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Opłata pocztowa ułszczona ryczałtem. 


Wydarzenia ostatnich miesię- 
cy, ujawniające w sposób jaskra 
wy silne napięcie społecznych i 
politycznych przeciwieństw w 

raju, spowodowały m. in. nową 
a wzmożoną falę deportacyj do 
„miejsca odosobnienia” w Bere- 
zie Kartuskiej. Według najśwież 
szych informacyj ze źródeł urzę- 
dowych i półurzędowych, repre 
Sje tego rodzaju stosowane są o~ 

ecnie względem rozmaitych 
grup społecznych i uzasadnia“ 
ne przeważnie dotychczas nie- 
znanemi, bardzo charakterysty- 
cznemi i niezwykłemi argumen- 
tami władz administracyjnych. 

Podczas gdy z Krakowa, w na 
stępstwie myślenickiego puczu, 
choć bez wyraźnego z nim zwią 
zku, wysłano do Berezy dwóch 
wysokich w hierarchji organiza- 
cyjnej działaczy endeckich, w 
Wileńszczyźnie temuż losowi u- 
legły trzy osoby za „organizo- 
wanie seHcyj bezrobotnych przy 
związkach zawodowych” (!), zaś 
daleka Kołomyja dostarczyła 
Berezie dwóch pensjonarjuszów- 
ukraińców, a.órzy wydawali ja- 
kiś mizerny tygodniczek prowin 
cjonalny i zamieszczali w nim 
wostre” artykuły, Jak widzimy, 
motywy deportacyj są bardzo 
różne i... oryginalne, zaś prakty 
ka administracji lokalnej wyka- 
zuje, że kwalifikacja czynów, 
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Po krwawych zajściach 


w powiecie Przeworskim 


„organizowania sekcy; bezrobot 
nych przy związkach zawodo- 
wych“ legalnie uznanych, prze- 
to działalność tego rodzaju nie 
może być tak czy owak karalna, 
ani też podlegać represjom ad- 
ministracyjnym. A że mamy ra- 
cję, dowodzi fakt, że w bardzo 
licznych ośrodkach miejskich i- 
stnieją oddawna przy klaso- 
wych związkach zawodowych 
sekcje bezrobotnych, i — jak do 
tychczas —. nikt z ich organiza- 
torów czy działaczy żadnym 
sankcjom karnym nie podlegał. 
Ponieważ województwo wileń- 
skie leży w obrębie Rzplitej Pol 
skiej, przeto władze na tym te- 
renie powinny chyba stosować 
się również do ustaw ogólnie w 
Polsce obowiązujących, zamiast 
stwarzać własne interpretacje, 
ususy i precedensy prawne. O 
lokowaniu w Berezie Kartuskiej 
dziennikarzy za pisanie „o- 
strych” artykułów też dotych- 
czas jakoś nikt nie słyszał. Kon- 
fiskata, zawieszenie pisma i po- 
ciągnięcie do odpowiedzialno- 
ści sądowej wydawców, ewen- 
tualnie autorów — ta miara re- 
presyj w stosunku do czasopism, 
zamieszczających „ostre” arty- 
kuły, jest z kazdego punktu wi- 
dzenia — dostateczna. Deporta 
chi. kołomyjskich dziennikarzy 
nie może chyba tłumaczyć oko- 


wiodących obywatela do „miej- | liczność, że należą oni do naro- 


sca odosobnienia”, staje się co- 
raz dowolniejsza i coraz więcej.. 
nieoczekiwana. 


_W drukowanym niedawno na 
tem miejscu artykule tow. Nie- 
działkowskiego, przyjętym z du 
żym aplauzem nawet przez sfe- 
ry społeczeństwa z ruchem so- 
cjalistycznym i lewicowym nie 
związane, wyraziliśmy nasz po- 
śląd na sprawę obozów izolacyj 
nych wogóle, a Berezy Kartus- 
kiej w szozególności, apelując 
Jednocześnie do czynników po- 
wołanych o zbadanie istnieją- 
cych w Berezie stosunków i wy 
Ciąśnięcie z tego badania odpo- 
wiednich wniosków. Nie może- 
my się tu zapuszczać zbyt dale- 
KO w wywody i stwierdzenia 
Prawnicze, — wystarczy powie 
zieć — a zdanie nasze podzieli 
miewątpliwie ogromna więk- 
Szość społeczeństwa. — że me- 
„obozów izolacyjnych”, za 
początkowana w Polsce przez 
opiece prof. Kozłowskiego, 
iega daleko od rzuconego 
operą później przez p. Sław- 
dzą a: „prawo ma nami rzą- 
e "szenia więc trzech 

4 spomnianyc eporta- 
cz, potwierdzi to z całą ipee 
ony (0) deportacji dwóct 
kowakiny YCH matadorów kra- 
niedziel, pisaliśmy w numerze 
WPROW ym, podkreślając, że 
ków adm Rep 
„zakładnik 
objawem zdro- 
Wa ormułą: gy ŁA 
kowala Powies PR 
alajo sie JA? zono” niezawsze 
3 śmi temat do żartów 
prześmieszków ; niema dla niej 
absolutnie miejsc pre 
oinistraci | a w polityce 
unistracyjnej demokratyczne 

£go i praworządnego państwa 
i do owych robotników z Wi- 
eńszczy: zny, musimy mocno pod 
eślić, że ponieważ nie istnie” 
Je w Polsce żaden Przepis pra- 
wny, zabraniający ob ląża! 
Jący obywatelowi 


'dowości ukraińskiej, W ustawie 
konstytucyjnej z kwietnia roku 
1935 nie znajdujemy nigdzie roz 
różnień narodowościowych, 
zmniejszających czy też zwięk- 
szających odpowiedzialność oby 
watela — przed prawem. 

W świetle wypadków, o któ- 
rych piszemy, każda niemal 
czynność, nie znajdująca uzna- 
nia w oczach władz administra- 
cyjnych, może kwalifikować 
sprawę do — Berezy, a przed... 
pomysłowością tychże władz 
szerokie — zbyt szerokie — po- 
le stoi, niestety, otworem. 
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Ale bolesna i godna poważne- 
$o namysłu kwestja „obozów i- 
zolacyjnych'' ma nietylko praw- 
ne oblicze. Prócz tej strony „for 
malnej', nad którą dość często 
przechodzi się dziś z lekkiem 
sercem do porządku dziennego, 
Ina widownię wysuwa się zaga- 
i dnienie bardziej merytoryczne 
— kwestja celowości „odosob- 
niania” faktycznych czy poten- 
cjonainych delikwentów, kwe- 
stja skuteczności środka izola- 
cyjnego z punktu widzenia re- 
presji i prewencji. Aby odpowie 
dzieć na te wątpliwości, zwró- 
cimy się do najzupełniej oficjal- 
nego i miarodajnego źródła, ja- 
kiem jest, niewątpliwie, przemó 
wienie b. ministra spraw wew- 
nętrznych — Raczkiewicza pod 
czas sesji budżetowej obecnego 
Sejmu. Stwierdzając wydatny 
wzrost llazby wykroczeń przeci 
wko spokojowi i bezpieczeń- 
stwu publicznemu w czasach os- 
tatnich, p. minister przytoczył, 
że wypadków rozruchów i opo- 
ru władzom było w r. 1934 — 
2067, zaś w I-em półroczu roku 
1935 — już 3071; wypadków za- 
kłócenia spokoju publicznego 
było w r. 1934 — 34.224, zaś w 
I-em półroczu r. 1935 — 48.938. 
Statystyka urzędowa za II pół- 
rocze r. ub. i za rok bieżący nie 
jest dotychczas znana, nic jed- 
nak nie wskazuje na to, by pro- 


Z jakim skutkiem? 


ces szybkiego wzrostu wykro- 
czeń wspomnianych kategoryj 
został zahamowany, A teraz 
przypomnimy, że „obóz izolacyj 
ny“ w Berezie Kartuskiej zało- 
żony został w połowie r. 1934. 
Czy przyniósł te skutki, na jakie 
liczyli, niewątpliwie, jego fun- 
datorzy, na to odpowiadają — 
urzędowe cyfry, 


i * 

W państwie, w którem „pra- 
wo ma rządzić” stosunkiem 
władz do obywateli i naodwrót 
i w którem ład wewnętrzny ma 
być gruntowany nie na zawod- 
nych i bezskutecznych — jak 
stwierdził to p. prernjer — re- 
presjach policyjnych, lecz na 
zasadach odpowiadających po- 
wadze sytuacji politycznej i go 
spodarczej „istnienie „miejsc o” 
dosobnienia” nie da się uzasad 
nić ani obronić dostatecznie z 
żadnego punktu widzenia. Mó- 
wią o tem cyfry, praktyka ży- 
ciowa i — opinja powszechna 
kraju, I dlatego właśnie spra- 
wa Berezy, dyskutowana sze- 
roko już w r. ub. podczas przy” 
gotowań amnestyjnych, nie mo- 
że i nie powinna zejść z pola 
widzenia zarówno czynników 
rządowych „jak i tych szero- 
kich sfer społecznych, które 
walory obronności, siły i dobre 
go imienia Państwa upatrują 
nietylko w dziedzinie czysto 
materjalnych osiąśnięć i gwa- 
rancyj. 

Bd. 


* * 

Zaszły znowu krwawe start- 
cia z policją w powiatach Ru- 
deckim i Przeworskim woje- 
wództwa lwowskiego. Są znowu 
zabici i ranni, Tym razem cho- 
dzi o wieś. Opinja publiczna 
dowiedziała się o przebiegu zda 
rzeń ze stereotypowych komu- 
nikatów P. A .T. Czas zrozu- 
mieć, że TAKIE komunikaty 
już nie wystarczają, Jest jakiś 
zasadniczy błąd w organizacj: 
czy w psychologji służby bezpie 
czeństwa, skoro ŁATWOŚĆ w 
żywania broni palnej rośnie 2 
każdym miesiącem, 


Dzisiaj w okolicznych mia: 
stach i wsiach panuje zupełnie 
zrozumiałe wzburzenie, ŻYCIE 
LUDZKIE — to nie jest rzecz 
małej wartości. I nie jest praw 
dą, jakoby w Polsce nie można 
było unikać w podobnych wy- 
padkach salw karabinowych. 
Tylko trzeba UMIEĆ I — NA- 
DEWSZYSTKO TRZEBA 
MIEĆ NERWY W PORZĄDKU 


W pow. Przeworskim starcie 
nastąpiło na terenie folwarku 
Akademii Umiejętności. Sam 
ten fakt bardzo źle świadczy 
o Akademji, Starcie nastąpiło w 
tych właśnie okolicach kraju 
które przed paroma zaledwie 
dniami wykazały wspaniałą kar 
ność i głęboki patrjotyzm ludo- 
wy. Czy doprawdy nikt „u gó- 
ry” nie rozumie wymowy tyc 
faktów ani tragicznych, nieunik- 
nionych konsekwencyj? 
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Agencja PRESS donosi: 


a 
` 


zaoflarowanie pracy bezpłatnie 


Majątek Krzeczowice w powiecie Przeworskim, w którym na tle 


strajku ekonomicznego: rozegrały 


się krwawe zajścia, stanowi wia- 


sność Polskiej Akademji Umiejętności w Krakowie. W majątku tym 
gorsze były warunki pracy i wynagrodzenia, aniżeli w majątkach są- 


siednich, należących do ordynacji 
Za dzień pracy płacono chłopom 
czowicach zaledwie 60 groszy. 


ks. Lubomirskich w Przeworsku. 
przychodzącym na roboty w Krze- 


W majątkach ordynacji Lubomirskich uzyskano już przed rokiem 
poprawe zarobku. Obecnie podjętow majątku Krzeczowice walkę o 
poprawę bytu, wysuwając żądania odpowiadające warunkom akcep- 
towanym przez ordynację ks. Lubomirskich. Spokojny przebieg akcji 
o poprawę warunków pracy został nagle przerwany przez areszto- 
wanie komitetu strajkowego, wystąpienie chłopów w obronie uwię- 
zionych i rozlew krwi. Jest rzeczą znamienną, iż zaledwie w kilka go- 


dzin po strzałach policji do tłumu, 


WSZYSTKIE ŻĄDANIA WYSU- 


NIĘTE PRZEZ CHŁOPÓW ZAROBKUJĄCYCH W MAJĄTKU KRZE 
CZOWICE ZOSTAŁY PRZYJĘTE. 


P. prezes Rady Ministrów 


gen. Sławoj - Składkowski wy* 


jechał wczoraj na miejsce krwawych wypadków w Małopolsce 


Środowej. 


Jak negus wróci 


„Daily Herald* donosi, że negus 
uda się do Abisynji samolotem, pi- 
lotowanym przez słynną parę lot- 
niczą Mollison, która już przyjąć 
miała tę propozycję. Mollisonowie 
oczekują obecnie instrukcyj w Lon 
dynie. Mollison potwierdził, że ce- 
sarz abisyński zwrócił się do nie- 
go w tej sprawie. Przewidziane 


Sprawa Parylewiczów 


i działalność p. Michałowsk ego w dobie „naprawy” 
sądownictwa polskiego 


Wczorajszy „Czas* wystąpił z 
bardzo ostrym atakiem na b. mini- 
stra sprawiedliwości p. Michałow- 
skiego, w związku ze sprawą kra- 
kowską b. prezesa Sądu Apelacyj- 
nego Parylewicza i jego żony. 
Sprawa ma już bezspornie — cho- 
ciaż śledztwo nie zostało jeszcze 
zakończone — charakter afery ła- 
pówkowo - korupcyjnej na wielką 
skalę. 

„Czas* pisze: 

„W Krakowie już dawno szep- 
tano sobie do ucha, że w Prezy- 
djum Apelecyjnem nie dobrze się 
dzieje — głośno mówiono o oibrzy- 
mich zaległościach sklepowych żo- 
ny wysokiego dostojnika sądowe- 
go, ale widocznie materjał był nie- 
wystarczający, gdyż wiele czasu 
upłynęło, zanim władze kompe- 
tentne uznały za stosowne wkro- 
czyć tamże; gdyby wcześniej prze- 
prowadzono dyskretne dochodze- 
nia, skandal nie byłby tak rażący, 
tak jaskrawy. Prawdziwy jednak 
powód skandalu leży gdzieindziej; 
szukać go należy w zawrotnej ka- 
rjerze zlikwidowanego obecnie pre- 
zesa Apelacji, której nikt nie prze- 
czuwał i rikt nie rozumiał — ra- 
czej wszyscy, znający stosunki, 
byli pod tym względem zgodni, że 
to wyniesienie skromnego urzędni- 
ka sądowego niczem nie było uspra 
wiedliwione, że właśnie on nigdy 
nie powinien był zajmować naczel- 
nego stanowiska w sądownictwie 
krakowsk:em. 

Wiedzieli o tem wszyscy, sędzio- 


wie, adwokaci i ludzie prywatni, 
tylko ówczesny minister sprawie- 


dliwośc: był innego zdania i oczy- | 


wiście jego pogląd przemógł opi- 
nję publiczną. 


Można już jasno i wyraźnie po- 
wiedzieć, że nominacja usuniętego 
obecnie prezesa Apelacji nastąpi- 
ło spowodu jego związków rodzin- 
nych i ponieważ uważano go za 
wygodne narzędzie dla przeprowa- 
dzenia politycznej „czystki'* w są- 
downiectwie krakowskiego okręgu. 
Istotnie p. prezes przyjął tę misję 
z zapałem i wykonał ją z wielką 
gorliwością. Był to nieszczęsny 
okres chwilowego zawieszenia za- 
sady nienaruszalności sędziów. P. 
prezes skorzystał z niej w całej 
pełni, aby pozbyć się całego szere- 
gu znakomitych, ale niezawisłych 
sędziów i nie wahał się wywierać 
nacisku na Trybunały w spra- 
wach, które miały najdrobniejszą 
cechę polityczną. W ten sposób 
niezawisłość sędziowska została 
zniweczona, gdyż trudno wymagać 

` od ludzi, którym groziło co chwila 
przeniesienie na dalekie kresy, al- 
bo komisja lekarska, która naj- 
zdrowszych, ale niewygodnych sę- 
dziów uznawała za niezdolnych do 
dalszej pracy, —aby zachowal! peł- 
ną samodzielność zdania... Zapew- 
ne, źródłem i sprawcą tego syste- 
mu był ówczesny minister spra- 
wiedliwości, ale p. prezes spełniał 
jego wskazówki z prawdziwem za- 
miłowaniem“. 


Istotnie, wszystko tak było, jak 


! twierdzi teraz „Czas“. Tylko mów- 
my otwarcie: dlaczego nie mieliś- 
cie, panowie, odwagi powiedzieć 
| tego samego w latach 1930—1935? 
Ten BRAK ODWAGI CYWILNEJ 
jest największą tragedją Polski 
„sanacyjnej“. My wszyscy — obo- 
zy opozycyjne — ocenialiśmy na- 
leżycie działalność p. pisarza hipo- 
tecznego Michałowskiego od sa- 
mego początku, skoro tylko objął 
funkcje ministra sprawiedliwości 
Rzeczypospolitej. Czy wolno było 
milczeć WTEDY? 


Oto „przyjaźń” 


Agencja PRESS donosi z Kato- 
wic: W Gliwicach na Śląsku Opol- 
skim wciągnięty został przez hi- 
tlerowców w zasadzkę i dotkliwie 
przez nich pobity profesor uniwer- 
sytetu wrocławskiego, dr. Ernest 
Giża. Prof. Giża należy do katoli- 
ków niemieckich. 


W czasie pobytu w Gliwicach 
prof. Giża wezwany został do 10- 
kalu partji hitlerowskiej, gdzie za- 
stał posła do Reichstagu Preissa i 
liczny oddział hitlerowców. Prof. 
Giżę poddano badaniom, w czasie 
órych m. in. zarzucono mu polo- 
nofilstwo. 


Po udzielenia nagany poseł 
Preiss polecił prof. Gizie opuścić lo 
kał a jednocześnie dał znak swoim 
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do Abisynii? 


jest, że negus wylądowałby w Stut- 
danie. (PAT.) 


* 

Reuter donosi z Genewy: delega 
cja abisyńska komunikuje, że spra 
wa powrotu negusa do Abisynji 
samolotem nie była wcale rozwa- 
żana. Cesarz pozostanie w Gene- 
wie do końca Zgromadzenia Ligi, 
poczem uda się do Londynu, a dal 
sze jego plany jeszcze nie są zna- 
ne. (PAT). 


Stracenie 
zabójcy 


Pułkownik japoński Aizawa, 
skazany na śmierć za zabójstwo 
gen. Nagaty, szefa biura przyspo- 
sobienia wojskowego, został stra- 
cony. (PAT). 


Agencja Domei donosi: Natych 
miast po straceniu, ciało płk. Ai- 
zawa zostało spalone w kremato- 
rium. Odbyło się to w obecności 
28 przyjaciół straconego i przed- 
stawiciela policji. Przed wykona- 
ńiem wyroku dopuszczono rodzi- 
nę i przyjaciół do pożegnania się 
z Aizawą. Wdowa oświadczyła, że 
Aizawa był przed egzekucją spo- 
kojny i mówił, że w czasie życia 
całą duszą służył cesarzowi i kra- 
jowi. (PAT). 


hitlerowska! 


Skatowanie zwolennika Polski 


ludziom, którzy rzucili się na pró- 
fesora, przewrócili go i dotkliwie 
pobili. Poseł Preiss brał udział w 
biciu prof. Giży. Wywołany zaj- 
ściem hałas spowodował zebranie 
się publiczności przed domem kaź- 
ni. 

Wówczas hitlerowcy, wypycha- 
jac prof. Giżę z lokalu, zażądali od 
niego, aby publicznie oświadczył 
zebranemu tłumowi, że nic szcze- 
gólnego nie zaszło. Prof. Giża udał 
się ze skargą do wyższych instan- 
cji partji hitlerowskiej, gdzie mu 
ośwliadczono, że Partja otrzymała 
doniesienie o jego polonofilskiem 
stanowisku. 

Prof. Giża wystąpić ma do sądu 
państwowego ze skargą o napad 
i pobicie. 


EREATARA WCTT ZOE O EES TAES SEDENS 


Dzień dramatyczny w rozprawie krakowskiej 


Trzy incydenty 


W. piątek przesłuchano znowu 
kilkunastu świadków odwodowych. 
Świadek inż. Scinagel, który mó- 
wił o osk. Mandelbaumie, m. in. 
powiedział: „Szereg robotników, 
którzy po przytrzymaniu ich przez 
policję 23 marca b. r. wrócił do 
pracy, wstąpił do klasowej orga- 
nizacji zawodowej. 


Następny św. Weissbartówna 
wystawia alibi swojemu bratu, 
osk. Weissbartowi, poczem na py- 
tanie obr. tow. dr. Pajdaka zezna- 
je, że przed paru dniami wywia- 
dowca Kwaterniak, zauważywszy 
siostrę jej na sali rozpraw, przy- 
stąpił do niej, oświadczając jej, 
że nie będzie słuchaczem na tej 
sali, lecz posiedzi w areszcie, bo 
w czasie zajść w dniu 23 marca 
wznosiłą okrzyki antyrządowe w 
towarzystwie swych koleżanek — 
i zatrzymał ją. Dopiero na skutek 
wyjaśnienia, że w dniu tym była 
zatrzymana od rana w areszcie i że 
zatem nie mogła brać udziału w 
zajściach, została zwolniona z are- 
sztu. 

Zeznania św.  Weissbratówny 
wywarły silne wrażenie na sali 
rozpraw, gdyż wywiadowca Kwa- 
terniak jest filarem oskarżenia. 
Obciążył on swemi zeznaniami 
mocno osk. Nadla, Schiffera, Glanz 
manna, Goldberga, Hellera, - Bode- 
ka i innych. W świetle zeznań 
świadka Weissbartówny zeznania 
Kwaterniaka zupełnie tracą na 
wartości. 


Kłusownictwo japońskie 


u wybrzeży Kamczatki 


Z Petropawiowska na Kamczat 
ce donoszą, że w ostatnich cza- 
sach wzmogła się ogromnie kłu- 
sownicza działalność  japońskick 
statków rybackich na wodach te- 
rytorjalnych ZSSR. Zauważono, 
że japońskie statki cybackie orga 
nizują stale połowy ryb i krabów 
w bezpośredniem sąsiędztwie wy- 
brzeży sowieckich. Wobec powyż- 
szego sowieckie władze pograni- 
czne zmuszone były podjąć walkę 
z kłusowniczem rybołóstwem. W 
dn. 26 czerwca w pobliżu wscho- 
dniego wybrzeża Kamczatki oko- 
ło przylądka Triechpołosnyj za- 
trzymano w odległości półtorej 
mili od wybrzeża szkuner japoń- 
ski „Koikokumaru* z załogą 12 
ludzi „zaś w odległości 3 mil oc 
wybrzeża szkuner „Namadzimaru* 
z załogą 9 ludzi. Na drugi dzień 


Powstanie w Mandżurji Północnej 


Z Szanghaju donoszą: w pobliżu 
miejscowości Mułan w Mandżurji 
Północnej rozegrały się poważne 
walki. Oddział powstańców liczą- 
cy około 300 ludzi zaatakował ko- 
lejno szereg posterunków mandżur 


„Trzecia' Rzesza popiera 
Czang-Kaj-Szeka 


Z Tokio donoszą: Prasa japoń- 
ska omawia pożyczkę w wysokoś- 
ci 100 miljonów dolarów chiń- 
skich, udzieloną rzekomo przez 
Niemcy Chinom (t. j. Nankinowi — 
uwaga red.). Dzienniki podkreślają, 
że marszałek Czang - Kaj - Szek 
posiada instruktorów włoskich w 
lotnictwie, angielskich w- broni 


Koniec strajku 
w „Operze Komicznej“ Paryża 


Artyści i pracownicy „Opery 
Komicznej“ po dwudniowym straj 
ku okupacyjnym opuścili gmach 
teatru. Strajkujący chcieli w ten 
POEET: MATAITAI EET: KRARYZA 


STAN POGODY wjg PIM 


Przewidywany przebieg pogody: 
Zachmurzenie zmienne, naogół duże 
z przelotnemi deszczami. W dalszym 
ciągu lekki spadek temperatury. U- 
miarkowane wiatry z kierunków po- 
ludniowych. 


na sali i w korytarzach 


du aresztowania Surny. Dwaj po- 
licjanci pragnęli je usunąć, a gdy 
kobiety opierały się, zepchnęli je 
ze schodów. Siostra Misia ze- 
mdlała i przez pewien czas leżała 
na schodach, zaś matka wołała 
że policjant, widać, nie ma Żony, 
skoro może turbować kobietę w 
odmiennym stanie. 


Następnie zeznaje szereg dal- 
szych świadków, m. in. dr. Maury- 
cy Epstein, który leczył osk. Mon- 
derera i stwierdził u niego gruż- 
licę nogi. Osk. ma sztywne kola- 
no tak, że nosi aparat specjalny, 
a skutkiem tego nie może się schy- 
lać ani szybko biegać. Okolicz- 
ność ta jest ważna o tyle, że wy- 
nika z niej, iż oskarżony nie mógł 
się schylać po kamienie. | 

Na piątkowej rozprawie obecny 
był delegat Min. Sprawiedliwości, 
prokurator Missuna, który przy 
słuchiwał się przez dłuższy czas 
przebiegowi rozpraw. 

Zeznania świadka odwodowegc 
Michała Surny, szwagra oskarżo- 
nego Misia, miały przebieg dra- 
matyczny. 

Prokurator oświadczywszy, że 
zeznania świadka na rozprawie 
nie pokrywają się z zeznaniami 
tegoż świadka w śledztwie, zarzą 
dził aresztowanie świadka i zapo 
wiedział wytoczenie mu procesu 
o fałszywe zeznania. 

Oskarżony Miś kilkakrotnie 
przerywał prokuratorowi, woła- 
jąc, że jest niewinny, Wreszcie wy 
krzyknął: „jeśli mam niewinnie 
siedzieć w więzieniu, wolę nie sie- 
dzieć na rozprawie". Poczem opu 
ścił salę ‚a za nim podążył pilnu- 
jący go posterunkowy. 

Inne zajście wydarzyło się na 
korytarzu. Oto matka i siostra o- 
skarżonego Misia zaczęły wyra- 
żać głośno niezadowolenie spowo 


W Palestynie 


Z Jerozolimy donoszą: Grupa 
cudzoziemców, zamieszkałych w 
Palestynie, przedłożyła wysokiemu 
koinisarzowi angielskiemu, gen. 
sir Arthurowi Wauchope projekt 
likwidacji  zatargu  żydowsko- 
arabskiego. Grupa cudzoziemców 
która podjęła próby pośrednictwa 
składa się z osobistości neutral- 
nych, nienałeżących do angielskich 
kół oficjalnych lub gmin wyzna- 
niowych angielsko-amerykańskich. 
Wniosek przewiduje natychmia- 
stowe wysłanie krółewskiej komi- 


Napady na samochody ciężaro- 
we, udające się z towarami do Pa- 
lestyny, nie ustają. Ostatnio mło- 
dzież z Saidy zatrzymała kilka sa- 
mochodów, wiozących kartofle i 
owoce do Haify, towar zniszczyła 
a samochody zdemolowała. Wypad 
ki takie wydarzają się niemal co- 
dzień na rozmaitych drogach libań- 
skich i syryjskich, a mają na celu 
przyjście z pomocą akcji Arabów 
palestyńskich. Policja i żandarme- 
rja są niemal bezsilne, gdyż W na- 
padach na samochody bierze naj- 
częściej udział większość ludności 
muzułmańskiej danego okręgu czy 
miasta i wystąpienie przeciwko 
niej mogłoby wywołać nieobliczal- 
ną w skutkach awanturę. Nastrój 


w okolicy przylądka Siwucz na 
zachodniem wybrzeżu Kamczatk: 
zatrzymano również japoński szku 
ner rybacki z załogą 12 ludzi. Dn. 
29 czerwca w pobliżu ujścia rze- 
ki Opala o 2 mile od wybrzeża 
zatrzymano szkuner „Akaneimaru* 
z załogą 9 ludzi, który łowił kra- 
by na wodach sowieckich. Dowód 
ca statku nie zaprzeczał nawet, 
że znajduje się na wodach sowie- 
ckich .Szkuner zastawił około 200 
sieci, które przy zbliżeniu się ło- 
dzi sowieckiej wrzucone zostały do 
morza dla zatarcia śladów bez- 
prawnego rybołówstwa. Władze 
sowieckie zamierzają pociągnąć 
do odpowiedzialności kapitanów 
statków japońskich za pogwałce- 
nie sowieckich wód terytorjalnych 
i bezprawne łowienie ryb na tych 
wodach. (PAT). 


znakę w postaci medalu dla bur- 
mistrzów Dolnej Austrji, wprowa- 
dzoną w swoim czasie w r. 1908, 
a przedstawiającą podobiznę Fran 
ciszka Józefa. Odznaka ta ma być 
noszona przy różnych okazjach 


skich. Bitwa przybrała niepomyśl- 
ny obrót dla oddziałów mandżur- 
skich i tylko interwencji wojsk ja- 
pońskich zmusiła powstańców do 


ucieczki. (ATE.) Klęska powodzi w południowym 


Texasie, spowodowana długotrwa 
łemi deszczami, przerzuciła się na 
inne stany. Według dotychczaso- 
wych informacyj ustalona liczba 
ofiar w ludziach wynosi 23 osoby. 
Wiele osób zaginęło. Szereg miej- 
scowości, a m. in. miasto Lessvil- 
le, jest odciętych od świata. W 
Lessville poziom wód na ulicach 
dochodzi do 10 stóp. Powódź za- 
topiła znaczne przestrzenie pól u- 
prawnych i łąk. Straty z tego ty- 
tułu wynoszą przeszło 3 miljony 
dolarów. W stanach północno - za 
chodnich panuje od dłuższego cza 
su posucha. Minister rolnictwa 
Wallace zarządził zakup około mi 
ljona sztuk bydła, które jest pozba 
wione żywności wskutek wyschnię 
cia łąk. Bydło ma być zarżnięte a 
mięso zostanie rozdzielone pomię 
dzy bezrobotnymi. Klęska posuchy 


pancernej, a obecnie będzie roz- 
porządzał niemiecką bronią i amu- 
nicją. Natomiast wszelką pomoc 
ze strony Japonji marszałek Czang- 
Kaj-Szek odrzuca stanowczo. Te- 
go rodzaju negowanie roli Japonji 
w Azji zmusi Rząd japoński do re- 
wizji swej polityki w stosunku do 
Czany-Kaj-Szeka. (ATE). 


sposób dać wyraz zaufaniu dla 
Rządu „który podjął się akcji roz- 
jemczej. Strajkujący artyści prze 
opuszczeniem gmachu urządzili na 
balkonie teatru dwugodzinne przed 
stawienie darmowe dla przechod- 
niów. Personel „Opery  Komicz- 
nej“ domaga się zmiany na stano- 
wisku dyrektora, wypłaty zaleg- 


łych poborów oraz reorganizacji 
teatru. (ATE). ż 


W dn. 1 b. m. ogłoszony został 
bilans Banku Francji za okres od 
19 do 26 czerwca r, b., który wy- 


wzrósł o 302 do 85.106; portfel 


sji śledczej do Palestyny Oraz wy 


Akcja Arabów trwa 


Świadkami zajścia byli dzien: 
nikarze krakowscy i stołeczni. 

Wreszcie trzegi incydent wyda- 
rzył się w czasie odprowadzania 
oskarżonych po zakończeniu roz- 
prawy. Nastąpiła również sprzecz 
ka pomiędzy oskarżonymi a kon- 
wojującymi ich posterunkowymi 


ROCE IE POPOWO PTE E PRA TAC EAE TOREM 


Inierwoncja „gromy dzorientów 


danie zakazu imigracji cudzo- 
ziemców do Palestyny. Zakaz imi- 
gracji będzie posiadał charakter 
zarządzenia tymczasowego. Ara- 
bowie ze swej strony musieliby 
się zobowiązać do natychmiasto- 
wego przerwania strajku. Następ 
nie zebrałaby się konferencja „o- 
krągłego stołu“ z udziałem wy- 
bitnych przywódców arabskich i 
żydowskich. Wysoki komisarz sii 
Arthur Wauchope obiecał przeka- 
zać natychmiast tekst propozycj” 
do Londynu. (ATE). 


wśród ludności i tak jest bardzo 
podniecony w związku z wypadka 
mi w Palestynie. (PAT.) 

* 


Na znak solidarności z Arabami 
palestyńskimi ogłoszono w Bejru- 
cie 24-godzinny strajk. Wszystkie 
sklepy w mieście prócz aptek i ka- 
wiarni, były zamknięte. Po ulicach 
krążyły wzmocnione patrole policji 
i żandarmerji w hełmach ochron- 
nych. Do żadnych zajść nie doszło. 
Strajk odbył się w zupełnym spa- 
koju. Podobne strajki zorganizo- 
wano również w Tripolisie, Tyrze 
i Saidzie. W meczetach odbyły się 
protestacyjne zebrania, w czasie 
których wznoszono antyangielskie 
i antyżydowskie okrzyki, (PAT.) 


Przygotowania 
do powrotu Habsburgów 


Rząd austrjacki przywrócił od- uroczystych. W. kołach poinformo- 


wanych twierdzą, że wszystkie 
gminy Dolnej Austrji, które do- 
tychczas jeszcze nie udzieliły oby- 
watelstwa honorowego Ottonowi 
Habsburgowi, niezwłocznie to u- 
czynią. (PAT). 


Rileska powodzi 


w Ameryce Północnej 


przybrała najgroźniejsze rozmia- 
ry w stanach północnej i południo 
wej Dacoty, Jowa i Montana. Oko- 
ło 100.000 rodzin farmerskich po- 
zostało bez środków do życia. 
Rząd związkowy organizuje akcję 
pomocy. Straty w zbiorach, wyrzą 
dzone przez posuchę, są oceniane 
na 250 miljonów dolarów. 

W okręgu Archbaldd w stanie 
Luisiana huragan wyrządził bar- 
dzo poważne szkody. Jedna osoba 
została zabita, a kilkanaście odnio 
sło rany. W tej liczbie jest 3-ch 
ciężko rannych. (ATE). 

kokod 


* 

Powódź w południowem Texas 
rozszerza się na dalsze obszary, 
skutkiem nieustannie padających 
deszczów. Dotychczas 32 osoby 
postradały życie, a o wielu brak 
wszelkiej wiadomości. (PAT) 


Przypływ złota do Banku Francji 


wekslowy wzrósł o 100 do 7.424. 
Zgodnie z przewidywaniami, 
zapas złota wykazał więc — po 


kazuje następujące zmiany waż- | raz pierwszy od kilku miesięcy — 
niejszych pozycyj w porównaniu z | pewien wzrost. Następny bilans— 
poprzedniem sprawozdaniem (w |po dzień 3 b. m. wykaże prawdo- 
milj. fr.): zapas złota wzrósł o| podobnie przpływ złota w poważ- 
46,2 do 53,998; obieg banknotów | niejszych rozmiarach. (PAT). 
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Przed zamknieciem 


Zgromadzenia Ligi 


Zgromadzenie Ligi Narodów do- 
biega końca. Lista mówców jest 
już prawie na wyczerpaniu. W 
piątek przemawiali delegacj Por- 
tugalji, Hiszpanji, Kuby, Equado- 
ru i Peru. Wystąpił również fran- 
cuski minister spr. zagr. Delbos, 
wysuwając pewne konkretne pro- 
pozycje, dotyczące zreformowanej 
interpretacji art. 11 i 16 paktu Li- 
gi Narodów i proponując zajęcie 
się temi sprawami na wrześnio- 
wem Zgromadzeniu Ligi Narodów. 

Sformułowanie rezolucji Zgro- 
madzenia nastręcza trudności, al- 
bowiem ujawniają się sprzeczne i 
rozbieżne tendencje. 

Tendencja francuska zmierza w 
kierunku przyjęcia rezolucji, jak- 
najmniej obciążającej Włochy, aby 
ułatwić Rządowi włoskiemu wzię- 


nelskiej i w konferencji lokarneń- 
skiej. j 

Delegat francuski Massigli kil- 
kakrotnie komunikował się w cią- 
gu ostatnich 24 godzin telefonicz= 
nie z Rzymem, aby uzgodnić rezo- 
lucję z Rządem włoskim. Projekt 
francuski proponować ma utwo” 
rzenie komitetu doradczego Ligi 
Narodów, powołanego do studjo- 
wania i śledzenia sytuacji w Abi- 
synji ze szczególnem uwzględnie= 
niem memorandum włoskiego, jako 
podstawy dla działalności takiego 
komitetu. Wydaje się, że te stara= 
nia francuskie popierane są przez 
delegację brytyjską. 

Pozostaje również wniosek ne* 
gusa o gwarancje Ligi Narodów. 
dla pożyczki 10 miljonów funtów. 
na prowadzenie dalszej walki z 


cie udziału w konferencji darda- | Włochami. (PAT). 


Wstrząsający wypadek 


na Zgromadzeniu Ligi 


Na zgromadzeniu Ligi Narodów 
wydarzył się wstrząsający wypa- 
dek. Czechosłowacki fotograf pra- 
sowy z „Prager Presse" Stefan 
Lux popełnił nagle podczas posie- 
dzenia samobójstwo, pozbawiając 
się życia wystrzałem z rewolweru. 

Gdy rozległ się wystrzał, prze- 


W Hiszpanii 
Krwawe starcia 


W czwartek wieczorem z prze- 
jeżdżającego samochodu w Ma- 
drycie ostrzeliwano taras przed 
kawiarnią, odwiedzaną licznie 
przez młodzież faszystowską; 2 
osoby zostały zabite, a 6 jest cięż- 
ko rannych. (PAT). 

* 


Według ATE, zamach jest ak- 
tem zemsty na podłożu politycz- 
nem. Ogólnie przypuszczają, że 
zamach był odpowiedzią za za- 
mordowanie pewnego piekarza, 
należącego do stronnictwa socja- 


wodniczący Van Zeeland natych- 
miast przerwał posiedzenie. 

Lux pozostawił listy do sekre» 
tarza generalnego Ligi Narodów 
Avenola i inne. Pisma te wskazu+ 
ją, że St. Lux popełnił samobóje 
stwo w stanie całkowitego obłąe 
kania. (PAT). 


Z faszystami 


listycznego. Strzały do gości w Kae 
wiarni, która znajduje się w cen« 
trum Madrytu, wywołały popłoch 

kk Rea taheti 


* 

W czwartek wieczorem rzucono 
w Barcelonie 2 bomby na samon, 
chód pułkownika Moracho, znane= 
go ze swych republikańskich przes 
konań. Płk. Moracho wyszedł Z% 
wypadku bez szwanku, (PAT). | 

kk , 


* 
Był to najwidoczniej zamach fa< 
szystowski. i p 


ge 


Tajemnica planó 


Baldwina 


Mowa wygłoszona w czwartek 
w Izbie gmin przez premjera Bald- 
wina wywołała zadowolenie w pra- 
sie rządowej. Dzienniki te podkre- 
ślają z naciskiem, że premjer był 
powitany gorącymi oklaskami, 

Korespondent polityczny Time- 
s'a" zaznacza, że serdeczne przy- 
jęcie Baldwina w Izbie gmin po- 
winno położyć kres pogłoskom o 
bliskich zinianach w składzie gabi 
netu. 

Organ liberalny „News Chroni- 
cle“ wypowiada zdanie wręcz 
przeciwne. s Serdeczne przyjęcie 
premjera w izbie jest jak gdyby je- 
go pożegnaniem. Pomimo wzrasta 
jącej krytyki Baldwin nie ustąp! z 


urzędu premjera przed jesienią b. 
roku. i 

Organ robotniczy „Daily Herald'* 
twierdzi, że wśród stronnictwa 
konserwatywnego daje się zauwa- 
żyć silna opozycja przeciwko Bald 
winowi, którego ustąpienie jest wy- 
soce prawdopodobne. Natomiast 
wchodzące w skład koalicji naro* 
dowej stronnictwa niekonserwaty= 
wne, a więc liberałowie sir Johna 
Simona i narodowa partja robote 
nicza Mac Donalda popierają bez 
zastrzeżeń Baldwina, którego chcą 
utrzymać na stanowisku premjera, 
bojąc się przewagi stronnictwa 
konserwatywnego. (ATE). , w 


Trzeba ratować ubezpieczenia 


Uchwała Unii 


Pracowników Umysłowych 


W. obliczu tragedji, która miała 
miejsce w Łódzkiej Ubezpieczalni 
Społecznej, a której ofiarami pa- 
dli: dyr. M. Wąsowicz oraz zre- 
dukowany pracownik A. Macander, 
Komitet Wykonawczy Unji Z. Z. P. 
U, stwierdzając niedopuszczalność 
świadczą zarazem, iż tragedja, 
która miała miejsce, możliwa by- 
ła tylko na tle dzisiejszych warun- 
ków i metod, wprowadzonych do 
stosunków pracy pracowników 
ubezpieczeń społecznych przez rzą- 
dy komisaryczne i przez centrali- 
zację polityki personalnej. System 
dzisiejszy nacechowany jest meto- 
dami, które pociągnęły za sobą 
obie ofiary, mianowicie: stałemi, 
masowemi i często bezpodstawne- 
mi redukcjami, brakiem pewności 
jutra, aspołecznem nastawieniem 
zwierzchnictwa, wybitnie niezdro- 


wą atmosferą pracy, często rząda- 
7 


mi grup. | 

Tragedja łódzka rzuca snop ja« 
skrawego światła na te stosunki, 
przed których konsekwencjami 
zdawna przestrzegaliśmy. 

W tych warunkach Komitet Wy, 
konawczy domaga się: 

1) ustąpienia winnych dezorga- 
nizacji ubezpieczeń społecznych i 
prowadzonej dziś tam polityki per 
sonalnej, 

2) natychmiastowego wprowa* 
dzenia samorządu ubezpieczenio* 
wego, który jedynie przez społecz- 
ne nastawienie może znormalizo* 
wać warunki pracy 
ubezpieczeń społecznych i usunąć 
podłoże, na którem powstała cała 
tragedja łódzka i które nie jest zja 
wiskiem lokalnem, lecz powszech= 
nem i stanowiącem ogólne i groź« 
ne niebezpieczeństwo dla istnienią; 
ubezpieczeń społecznych. 


Mowy lekkomyślne 


' Wi dn. 6 czerwca odbył się|na trybunę zjazdu delegatów 


w Warszawie walny zjazd de-| Kolejowego 


Przysposobienia 


‘legatów Kolejowego Przysposc | Wojskowego. 


bienia Wojskowego. Na tym 
zjeździe wygłosił mowę p. mi- 
mister komunikacji Ulrych, Mo- 
wę tę przeczytaliśmy... ze zdu- 
mieniem i., pominęliśmy mil- 
czeniem, bo zareagował na nią 
w sposób zupełnie wystarczają- 
cy „Kolejarz Związkowiec”, or- 
gan Z. Z. K. 

Dziś wszakże do mowy min. 
Ulrycha powracam, bo zaszedł 
pewien nowy fakt. Zanim po- 
wiem, o co idzie, przypomnę 
główny wywód p. min, Ulrycha, 
P. Ulrych oświadczył (cytuję 
za dwutygodnikiem „Kolejowe 
Przysposobienie Wojskowe”). 

„Kochani kolejarze! Daję Wam 
przykład: oto Francja obecnie za- 
drżała od komunistycznej akcji. 

Czy kolej w Polsce kiedyś będzie 

drżała pod wpływem akcji komu- 

nistycznej? (głosy: — „nie!''). Czy 
przyjdzie chwila, kiedy będę mu- 
siał pytać poszczególnych koleja- 
rzy, czy idziecie pod moimi rozka- 
zami, czy z akcją Komintemu? 

(głosy: — „nigdyT''). 

P, Ulrych zapewnił w dalszym 
kro że „poczytywałbym so- 

ie" 


„za wielką hańbę, jako Polak, 
gdybym kiedyś miał dożyć tej ha- 
niebnej chwili, jaką Polska kiedyś 
przeżywała, kiedy z tych czy innych 


powodów na kolei rozpoczęły się 
strajki". 
Ostatni strajk kolejowy w 


Polsce odbywał się w maju 1926 
roku. Sądząc z tekstu przemó- 
wienia, p. Ulrych uważa i ten 
strajk za „haniebną chwilę”. 

Jakże więc mógł przyjąć — 
wobec takiego przekonania — 
tekę ministra komunikacji? Nie 
potrafię tego zrozumieć... Wszak 
p. Ulrych stwierdza  najdobit- 
miej, że chodzi mu o wszelkie 
strajki... „a tych czy innych po- 
wodów...*' 

Bardzo oryginalne, jak na 
ministra... „pomajowego”.., Nie 
prawdaż?.., 

Uwagi p. Ulrycha o ,biednej” 

Francji, która akurat aż „za- 
drżała” od „akcji komunistycz- 
nej” (p. Ulrych ma widocznie 
na myśli strajki o... zasadę u- 
mów zbiorowych i o 40-godzin- 
my tydzień pracy) pozostawił- 
bym trosce naszego M. S. Z. 
Ministrowie wszelkich państw 
z reguły unikają tego rodzajt 
ocen w stosunku do państw., 
sprzymierzonych . 
„ Natomiast patetyczne zapy- 
tanie publiczne p. Ulrycha, czy 
kolejarze zamierzają słuchać 
jego rozkazów, czy też rozka- 
zów „Kominternu“ wymaga 
właśnie podkreślenia. Bo nastą- 
pił... rezonans, 

Mianowicie „Der deutsche 

olkswirt', organ dr. Schachta 
udyktatora gospodarczego” 
Trzeciej” Rzeszy, wytłumaczył 
słowa p. min. Ulrycha w sposób 
następujący (numer z dnia 26 
czerwca): 

„pomiędzy polskimi kolejarzami 
Propaganda komunistyczna stała 
się szczególniej czynna..." 

, Gdzie? kiedy? jak? którędy? 
uł owego czasopisma za- 
ien że z Polsce trzeba ko- 
ie „chronić” koleje przed 
eiaa społecznemi” 
o — na stawie mo- 

A> Ulrycha.,. 7 
Soe ak jj propaganda za- 

Dlatego pozwole sobie przy- 
szczę eć p, min, Ulrychowi je- 
Thieren len aforyzm Adolfa 
viera był niewątpliwie czło- 
<a bardzo mądrym i... do- 
kory. ym, chociaż nie zasługuje 

t waj Daszą sympatję ani ze 
E społecznego, ani ze 
ihat za a politycznego. Otóż, 
bliki — Czasów Trzeciej Repu- 
| oośił perei minister 


d . 
postepowat i rala eni 


stycznego starca brzmiała: 
rga pan zawsze pomyśli dzie- 
p razy, zanim pan Í 
no przemówienie..." eT 
_ Nie mogę oprzeć się wraże- 
niu, że p. min. Ulrych nie po- 


« 


„myślał ani razu zanim wkroczył | 


M. NIEDZIAŁKOWSKI 


EJ 
„Kolejarz - Związkowiec" tak 
pisze o „komunizmie* na kolejach 
państwowych Polski. 

„Bo właściwie, gdzież to na na- 

szych kolejach kryje się ów „ko- 
mumizma *,„. ? 
Każdy minister, oczywiście, obej- 
mując ster jakiegoś działu pracy 
państwowej, pragnie odpowiednio 
zorjentować się w nowem środowi- 
sku, więc z natury rzeczy zasięga 
stosownych informacyj. 

Ciekawe zatem, kto to p. Mini- 
stra tak „wiarygodnie”* informował 
o „komunizmie na P. K, P.? W 
każdym razie nie są to ludzie rze- 
telni i prawdomówni, a jacyś pod- 
szeptywacze, stwarzający, wierutne 
bajki z jakiegoś osobistego wyra- 
chowania. 

Gdzież są owi „komuniści? Np. 
w czem się przejawiają? Po czem 
ich poznać? Bo przecież jakieś zna 
ki winny ich zdradzać. 

Jako Związek, posiadający naj- 
większy wpływ moralny śród ko- 
lejarzy i umiejący ich nastroje uj- 
mować w naturalne ramy organiza- 
cyjnej dyscypliny możemy — z ca- 
łem poczuciem odpowiedzialności — 
stwierdzić, że śród kolejarzy nie- 
ma żadnego „Komunistycznego nie- 
bezpieczeństwa”, od którego mia- 
loby aż „drżeć kolejnictwo pol- 
skie, 

Istnieje tylko dotkliwa bieda, 
przeciążenie pracą i naturalna go- 
rycz zbiedzonych ludzi, wynikająca 
z ciężkich warunków ich bytu. Prze 
jawi się również czasem tu lub ów- 
dzi nawet i rozdrażnienie, wywo- 
łane jednak tylko... niewłaściwem 
postępowaniem administracji"... 

Ale tego wszystkiego nikt, spew 
nością i p. Minister, „komuniz- 
mem“ przecież nie nazwie!... 

Natomiast prawdą jest, że u nas, 
w naszych  stosuneczkach czasem 
wprost „fabrykuje” się komuni- 
stów, dla celów ani z dobrem kolej- 
nictwa ani z dobrem państwa nie 
mających nic wspólnego! 

Znamy wypadki, w których robiono 


ległościowej. Znamy wypadki, Że z 
uczciwych ludzi, — za to tylko, iż 
różnym panom, nie umiejącym Toz- 
różnić swego od kolejowego, pa- 
trzyli uważnie na palce — w lot 
robiono „komunistów”, „wywrotów; 
ców” i powodowano — „dla dobra 
służby”! — albo przenoszenie ich 
albo przedwczesne zemerytowanie 
lub wogóle zwolnienie. 

Podobnych wypadków  „wykry- 
wania komunistów'* możnaby zna- 
leść dość... Ale o tym „komuniz- 
mie“ nie mówią różni „uczciwi“ in- 
formatorzy, a za to stwarzają ht- 
storje, które u ludzi, nie znających 
stosunków, mogłyby rodzić mmie- 
manie, że Bóg wie cow. kolejni- 
cbwie polskiem się dzieje, Takie 
fałszywe historje jednak, to kiey 
ska reklama dla P. K, P.“ 


` 


str. 3 


Przegląd prasy 
Nowosielce. Faszyzm włoski „cywilizował” 


Abisynie 


Konserwatywne „Słowo” wileń- 
skie, zamieszczając opis przebie- 
gu uroczystości w Nowosielcach, 
ze smętkiem stwierdza, że wynik 
manifestacji wcale nie odpowiadał 
tendencjom władz „sanacyjnych”. 
Była to bowiem: 

Manifestacja czysto polityczna, 
uroczystość, którą wykorzystali 
z chłopską przebiegłością  niewi- 
dzialni agitatorzy, by móc się po- 
chwalić swoją siłą, zgrupowaną 
pod zielonemi sztandarami z kosą 
4 cepem... 

Wbrew wysiłkom „sanacyjnej” 
prasy, któraby chciała „zamazać” 


treść polityczną Nowosielec, „Sło- 
wo“ stwierdza, że przebieg uro- 
czystości nie był stereotypową 
idyllą: 

Rozpoczęła się defilada. I za- 
wiedli się organizatorzy uroczysto- 
ści, którzy sądzili, że obchód pyrzo- 
wy będzie świętem wojskowo-ludo- 
wem, zawiedli się, bo rozagitowane 
masy chłopskie na błoniach pod 
Grząskiem wiedziały czego mają 
żądać od przyjmującego defiladę 
Generalnego Inspektora, wiedziały 
już, jakiemi okrzykami mają go 
witać. 

Defilada przed kopcem, to był 


W ZSSR, t. zn. w Rosji sowiec- 
kiej, na porządku dziennym stoi 
sprawa rodziny. Jak wiadomo, lęk 
komyślne ustosunkowanie się bol- 
szewików, do rodziny i dziecka 
oddawna już zanika. Partja i rząd 
stoją na stanowisku ochrony ro- 
dziny. Chodzi o to, żeby rodzina 
była możliwie trwała; żeby dzieci 
było dużo. Stara, porewolucyjna 
teorja — że stosunek z kobietą 
to „wypicie szklanki wody” — zo- 
stała dawno odrzucona. Literatu- 
ra piękna odzwierciadia ten no- 
wy prąd — patrz np. nowelę Pil- 
niaka „Narodziny człowieka”. 

Skąd te nowe prądy? Wynikają 
z psychiki okresu i potrzeb gospo- 
darczych. Gospodarka potrzebuje 
ustalonych stosunków, stałości 
(nie „płynności') siły robotniczej. 
Psychika ustalonej hierarchji bol- 
szewickiej wymaga tego samego. 
Pozatem ZSSR dba o siłę państwa, 
o liczebność żołnierza, o zdrowie 
ogółu. Jest pewna analogja, pe- 
wien związek pomiędzy rozwojem 
patrjotyzmu w. Sowietach i rozwo- 
jem troski o rodzinę. 

Niedawno został w Sowietach 


dziny. Przez szereg tygodni od- 
bywały się wszędzie publiczne dys 
kusje na ten temat. Rodzaj plebis- 
cytu. Nie wszyscy w dyskusjach 
godzili się na ten zakaz — niektó- 
rzy pragnęli osłabienia projekto- 
wanego zakazu. 

Po okresie dyskusji „CIK“ i 
„Sownarkom” opublikowały po- 
stanowienie, które reguluje cały 
cykl spraw rodzinnych. Krótki 
sens „postanowienia — utrwale- 
nie rodziny, ochrona macierzyń- 
stwa. i 

Postanowienie sklada się z kil- 
ku punktów. I. zakaz przerywania 
ciąży. Przerywanie zostaje do- 
zwolone tylko w takim wypadku, 
jeśli dalsza ciąża grozi życiu lub 
(poważnie) zdrowiu kobiety. Prze- 
rywanie jest dozwolone także w 
razie ciężkiej choroby dziedzicz- 
nej. I tylko w warunkach szpital- 
nych. Za przerwanie ciąży w od- 
miennych, niż powyżej wymienio- 
ne, warunkach lekarz jest karany 
więzieniem do 2 lat: Za zmusza- 
mie kob.ety 6» przerwania ciąży— 
2 lata więzienia. Kobieta, przery- 
wająca ciążę, po raz pierwszy 


„wyrotowców” m  najuczciwszych | opracowany projekt zakazu prze- otrzymuje naganę, po raz drugi 
ludzi, zasłużonych w pracy, niepod- |rywanią ciąży i wzmocnienia ro-l grzywnę do 300 rubli. 


Zagadnienia ubezpieczeń społecznych 


Powrót do „samorządu ? 


W sferach „sanacyjnych” coraz 


6 przedsiębiorców i 12 ubezpieczo 


częściej dają się słyszeć głosy o |nych. 


konieczności powrotu do samorzą- 
du, a przedewszystkiem — do sa- 
morządu w instytucjach ubezpie- 
czeń społecznych. 

Zwrot ten w opinii „sanacyjnej* 
zasługiwałby na pochwałę, gdyby 
nie pewna różnica w pojmowaniu 
samego słowa „samorząd'. Wte- 
dy, gdy każdy nieuprzedzony ro- 
zumie samorząd ubezpieczeniowy, 
jako całkowite zarządzenie insty- 
tucją przez najbardziej zaintereso- 
wanych, to znaczy przez ubezpie- 
czonych, pod kontrolą Państwa 1 
przy ewentualnym udziale przed- 
siębiorców, p. p. „sanatorzy* snu- 
ją sny złote o takim samorządzie, 
przy którym rządziłby... urząd (u- 
bezpieczeń społecznych). 

„Samorząd”, nad którym gło- 
wią się pewne sfery „sanacyjne”, 
winien być ich zdaniem oparty na 
sławetnej „ustawie scaleniowej". 

Pomysł ten kategorycznie odrzu 
ciła Komisja Centralna Związków 
Zawodowych, przeciwstawiając 
się w sposób zdecydowany wszel- 
kim próbom przemycania rządów 
autokratycznych pod płaszczy- 
kiem „fryzowanego“ samorządu. 

Wobec aktualności sprawy, nie 
od rzeczy będzie przypomnieć czy 
telnikowi, jakby wyglądał samo- 
rząd ubezpieczeniowy oparty na 
„ustawie scaleniowej”. 

W poszczególnych ubezpieczal- 
niach społecznych (dawne Kasy 
Chorych) powołanoby do życia 
Rady. 

W, mniejszych (do 75.000 ubez- 
pieczonych) Rada składałaby stę 
z 17 członków, z czego 5-ciu wy- 
znaczonych, 4-ch od przedsiębior- 
ców i 8-miu od ubezpieczonych 
(w tem conajmniej I prac. umy- 
słowy). - 

W ubezpieczalniach większych 
— 25 członków: 7 wyznaczonych, 


W ten sam sposób ustała się 
skład instytucji nadrzędnej — Z. 
U. S. przyczem niewiadomo, w ja- 
ki sposób będą powoływani człon 
kowie Rady Zakładu — z nomi- 
nacji czy wyboru. 


Jak widać z powyższego, nomt- 
naci i przedsiębiorcy mają przewa 
gẹ, nawet, gdyby wszyscy  ubez- 
pieczeni byli jednomyślni. 

Taki sam stosunek liczbowy 
spotykamy wszędzie. A więc w 
trzyosobowem  prezydjum Rady, 
zatwierdzanym przez Państwowy 
Urząd Ubezpieczeń, musi być 1 
nominat, 1 przedsiębiorca, 1 ubez- 
pieczony. Jeśli Rada w ciągu mie- 
siąca nie wybierze prezydjum, to 
wyznacza je P. U. U. 

Sprzeciw. przewodniczącego 
wstrzymuje wykonanie uchwał Ra- 
dy, a wszak przewodniczący, to 
człowiek bądź wyznaczony, bądź 
zatwierdzony przez Urząd. __ 


Jakgdyby i tego jeszcze było 
mało, ustawa waruje, iż dla waż- 
ności uchwał Rady na posiedzeniu 
muszą być obecni conajmniej dwaj 
nominaci. A więc nieprzyjście no- 
minatów paraliżuje działalność Ra 
dy. Wspaniała okazja do sabota- 
żu! 

Komisja administracyjna ma się 
składać z 2 pracodawców, 1 nomi- 
nata 1 prac. umysł. i 3 rob. Prze- 
wodniczy — przewodniczący Ra- 
dy. i i 


Komisja Rewizyjna ma mieć 
3 przedsiębiorców, po jednemu od 
robotników i pracowników umy- 
słowych, pozatem oczywiście, je- 
dnego nominata. 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


Komisja Rozjemcza: przewodni- 
czący — nominat i członkowie: 3 
przedsiębiorcy, 2 robotnicy, 1 pra 
cownik umysł. Dyrektor i naczeł- 
ny lekarz muszą być zatwierdzen! 
przez P. U. U. i mają prawo od- 
wołania się od uchwał Rady do 
BU, 


Jak widać z powyższego, ubez- 
pieczeni nigdzie nie mają decydu- 
jącego wpływu na rządy instytucji 
i majoryzowani wewnątrz instytu 
cji, na każdym kroku spotykają się 
z przemożną „opieką”* z zewnątrz 
w postaci wszechmocnego Pań- 
stwowego Urzędu Ubezpieczeń. 


Jest to więc jeszcze jedno wy- 
danie maskowanych rządów urzęd 
niczych, na które klasa robotnicza 
w żadnym razie zgodzić się nie 
może. 

W. TOBOLSKI. 


>>> 


II. Pomoc matce. Tak np. zasi- 
łek na karmienie wzrasta z 5 rb. 
do 10 rb. miesięcznie. Karani są 
ci, którzy nie przyjmują kobiety 
do pracy spowodu ciąży; albo też 
jeśli zmniejszają z tego powodu 
zarobek kobiety. Każda matka, 
mająca 6-ro dzieci, otrzymuje 
przy następnem dziecku zasiłek 
roczny w kwocie 2 tys. rubli w 
ciągu 5 lat. HI. Rozszerzenie sieci 
domów dla położnic: do r. 1939 
o 1l tys. nowych łóżek (w mia- 
stach). Zwiększa się liczbę tychże 
łóżek po wsiach i liczbę punktów 
akuszeryjnych. IV. Rozszerzanie 
sieci żłobków. V. Rozszerzanie 
sieci ogródków dziecięcych. VI. 
Dział „postanowienia — sposób 
kierowania ogródkami. Vll-my zaj 
muje się sposobem sfinansowania 
tych wszystkich zarządzeń. Naj- 
ciekawszy jest jednak  VIII-my. 
Ten dział utrudnia rozwody i za- 
pewnia płacenie alimentów. O- 
becnie przy zgłoszeniu rozwodu 
Urząd Małżeński (t. zw. „Zags”) 
będzie zapraszał do biura obydwie 
strony osobiście (przedtem wy- 


starczało . zgłoszenie na piśmie). |. 


Za pierwszy rozwód płaci się 50 
rb., za drugi 150, za dalsze po 
200 rubli, Na alimenty ojciec mu- 
si płacić ćwierć zarobku na jedno 
dziecko, trzecią część na dwoje, 
połowę na troje i więcej. Za nie- 
płacenie alimentów karę się pod- 
wyższa do 2 lat więzienia, przy- 
czem odszukanie ojca odbywa się 
na jego własny rachunek. 

Takie jest to postanowienie, któ 
re jest niewątpliwie bardzo symp- 
tomatyczne dla dzisiejszej Rosji 
sowieckiej. 

Trzeba zauważyć, iż procent 
urodzin w ZSSR rośnie. Rok rocz- 
nie w ZSSR rodzi się 3 milj. ludzi. 
Według „Len. Prawdy“, w Lenin- 
gradzie w r. 1935 urodziło się 
dzieci o 7 proc.*więcej, niż w r. 
1934, a w pierwszym kwartale 
1936 procent urodzeń znów się 
podniósł o 19. Taż sama gazeta 
oblicza roczną liczbę „abortów* 
(przerwań ciąży) we Francji na 
500 tys., t. zn. na dwie trzecie 
wszystkich urodzin. 


To  „postanowienie”* sowieckie 
ejst cząstką wielkiej serji reform Sta 
linowskich, obejmujących wszyst- 
kie niemal dziedziny życia. Stare 
teorje i ustawy przystosowuje się 
do nowej rzeczywistości. 


K. CZAPIŃSKI. 


Znowu „samobójstwo“ 


Zamieszkały w pobliżu m. Zittau 
w Saksonji górnik Karol Pflugbeil 
był już raz za rządów  hitlerow- 
skich aresztowany i osadzony w 
więzieniu. Po krótkim czasie wy- 
puszczono go, lecz 19 marca 1936 
został on znowu uwięziony i Os- 
karżony o wrogą wobec Rzeszy 
działalność. 

Po paru dniach żona Pilugbeila 
otrzymała przez policję wiado- 
mość, iż mąż jej popełnił samobój- 
stwo, zażywszy trucizny przynie- 
sionej z sobą do więzienia. 

Na osobistą interwencję żony 
zmarłego u władz więziennych o- 
trzymała ona odpowiedź, że mąż 
jej powiesił się i że ciało odesłano 


do krematorjum. Żona zażądała 
wydania jej ciała dla pochowania 
na miejscowym cmentarzu. 

Wskutek doznanych przejść 
wdowa uległa wstrząsowi nerwo- 
wemu. Gdy sprowadzono lekarza, 
jednocześnie przywieziono trumnę 
z ciałem męża. Żona otworzyła tru 
mnę w obecności lekarza, który 
stwierdził, że zmarły został zadu- 
szony drutem od przewodów elek- 
trycznych; ponadto miał przestrze 
loną szyję oraz zgniecioną klatkę 
piersiową. 

Wypadek ten wywołał wielkie 
wzburzenie w. mieście i całej oko- 
licy. 
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pokaz dwóch sił: Z jednej strony 
karne, zwarte szeregi wojska, 
przelatujące eskadry samolotów i 
drużyny tanków, z drugiej niezli- 
czone masy  Tozpolitykowanych 
chłopów, którzy szli i szli falą ze 
wzniesionem! do góry rękami i 
krzyczeli bezustannie: „My żąda- 
my Witosa”. 

Przed kopcem pyrzowym, nad 
którym, niby symbol, utkwiono 
dwa sżtandary, zazębiły się koła 
dziwnej maszynerji, Zwykła, ste- 
reotypowa uroczystość i manifesta- 
cja polityczna witosowców. 

++ 


% 

„Kurjer Warszawski“ ogłasza 
wspomnienia Negusa o wojnie 
włosko - abisyńskiej. Między in- 
nemi znajdujemy tam ścinający, 
krew w żyłach opis straszliwego 
spustoszenia, jakie spowodowały, 
włoskie ataki lotnicze. Gdy po- 
czątkowe próby lotników włoskich 
zatruwania iperytem w beczkach 
nie zdołały osiągnąć należytych 
efektów i zdemoralizować armji. 
abisyńskiej, zmieniono system: 

Wtedy to włoski sztab general- | 
ny, który czuł, że może przegrać | 
spowodu manewru, okalającego | 

Makalle i odebrania Szire, posta- | 

nowił, nie bacząc na możliwość u= | 

traty honoru na zawsze, użyć naj | 
bardziej niskiego środka niszęzy= | 
cielskiego, jaki jest znany obec- | 
nie, a mianowicie tego, przeciw 

któremu . żaden naród, chociażby | 
był narodem lwów, nie potrafiłby, 
bronić się, nie posiadając niezbęd- | 
nych. Środków technicznych. Zain- | 

stalowano na samolotach przyrzą- , 

dy, rozpylające ponad naszemi ode | 

działami, kobietami, dziećmi, by* 
dłem, rzekami i jeziorami drobny, 
deszcz, którego nie odczuwało się 

w pierwszej chwili. l 

Jakież były rezultaty tych ata- 
ków? i 

Cały "raf zdawał się być zato« 
piony. Na tych wspaniałych wyży 
nach, gdzie horyzont jest tak sze< 
roki, a powietrze tak czyste, cisza 
zwiększała się z dnia na dzień. Lu 
dzie i zwierzęta nie mieli wytchnie 
nia. Każda istota żyjąca, która 
została dotknięta tym drobnym 
deszczem, opadającym Z samolo- | 
tów, napiła się zatrutej wody, al- 
bo też zjadła skażoną żywność, 
uciekała, wyjąc i padała w cha- | 
tach lub w gęstwinie drzew, aże+ | 
by tam umrzeć. © 

W kraju, który w dalszym ciągu , 
sycił wzrok pięknemi łąkami i | 

drzewami, ręce ludzkie oraz języki j 

zwierząt nie mogły niczego dotknąć 

pod grozą śmierci. 4 

Trupy znajdowały się w każdym 
gąszczu, pod każdem drzewem —' 
wszędzie, gdzie można było znaleźć ` 
jakiekolwiek schronienie. Było ich 
jeszcze więcej na wolnych prze« 
strzeniach i na miejscach widocz= 
nych, gdyż Śmierć przychodziła 

szybko i wielu nie miało czasu u- 

kryć się, by umrzeć w spokoju. 

Wkrótce odrażający zapach ogar 
nął cały kraj. Nie można było my | 
śleć o grzebaniu trupów, gdyż by- | 
ło ich więcej, niż żyjących. Trzeba 
było przyzwyczaić się do życia ' 
wśród umarłych. Na małej łączce, 
która rozciągała się przed kwate= | 
ra główna, ponad 500 trupów roze 
kładało się powoli. Iad 

Dalej następują opisy barba< 
rzyńskich napadów Włochów na 
szpitale Czerwonego Krzyża. 

W ten to sposób faszyzm Zza< 
niósł ;kutturę” i „cywilizację” eu 
ropejską do „dzikiej“ Abisynii. 

Opisy powyższe mówią nam 
jeszcze o jednym: jak straszli< 
wem nieszczęściem dla ludzkości 
będzie nowa wojna gazowo - lot<, 
nicza, wojna, do której nieuchron< 
nie prą faszyzmy wszelkich kra+ 
jów. S-EK. | 


Groza epidemij 


Agencja PRESS donosi ze Lwoważ 
Na obszarze województwa stanista- 
wowskiego wystąpił ostatnio cały, 
szereg chorób zakaźnych, przyczem 
najbardziej dały się we znaki tyfus 
plamisty, gruźlica i odra, Na 77 zaa 
chorowań na tyfus plamisty było 11 
skonów, a na 79 zachorowań na gruź: 
licę 50 skonów. | 

Władze sanitarne  przedsięwzięłyjj 
wszelkie zarządzenia, aby zachorowa 
nia na tyfus plamisty nie przybrałyjj 
charakteru epidemji. 


IE TORA 


Str. 


4 


Depesze _i wiadomości, otrzymane w nocy z czwartku na piątek 


Nie 8, a tylko 4 zabitych 


W nocy z czwaętku na piątek otrzymaliśmy sprostowanie nade 
słane przez PAT., iż w Krzeszowicach pow. przeworskiego poniosło 
śmierć nie 8 osób, a tylko 4 osoby. 


„Strajki we Fratuskiej kryte 


PARYŻ (PAT.). Fala podniece- | Dzienniki umiarkowane z zado- 
nia politycznego, towarzysząca ;woleniem podkreślają energiczne 
przeobrażeniom politycznym, ja- stanowisko rezydenta republiki w 
kie przechodzi Francja, coraz wy- | Maroko Payrouton, który przeciw 
raźniej obejmuje teren francuskiej stawił się okupowaniu przez robo 


4 robotników polskich 
zginęło w katastrofie górniczej 


PARYŻ (PAT.. W jednym z 


skich, Gołębiowskiego i Boruch 
szybów kopalni Bruay en Artois y > z 


wydobyto już bez życia. 


Polska arbitrem 


i zasypanych zostało przy pracy 5 


GENEWA (PAT.). W rezolucji, | Gdańska, powierzona ma być mi- 
którą w sprawie Gdańska opraco- | sja załatwienia nieporozumień wy 
wać ma jako reierent min. Eden, | nikłych w związku z wizytą flo- 
Polsce, jako sprawującej pieczę |ty niemieckiej w Gdańsku. 
nad sprawami zagranicznemi 


Uchwały Rady Ministrów 


Dnia 2 lipca b. r. odbyło się pod projekt 
przewodnictwem prezesa Rady Min. 

gen. Składkowskiego posiedzenie Ra- 
dy Ministrów. 


rozporządzenia o należno- 


nia na inne miejsce służbowe, 
Powyższe rozporządzenie przepro- 


M. in. Rada Min. uchwaliła pro- 
jekt rczporządzenia w sprawie ulg 


Afryki Północnej. Prasa paryska,  tników miejscowych fabryk, a w 
zwłaszcza umiarkowana, wykazu- kilku wypadkach nakazał przymu 
je w dalszym ciągu poważne za-|Sową ewakuację fabryk już obsa- 


| 


ee W 


ściach w razie pełnienia czynności: > f > ; 
służbowych poza zwykłem miejscem; dO tej samej delegacji ponownie 
służbowem oraz w razie przeniesie. | Oddano kilka strzałów. 


w opłatach od niektórych pojazdów 
mechanicznych na rzecz pafstwowe- 
go Funduszu Drogowego, Rozporzą- 
dzenie to zmierza do przyjścia z po- 
mocą właścicielom dorożek samocho- 
dowych. Wobec dalszego pogarsza- 
nia się sytuacji materjalnej właści- 
cieli dorożek samochodowych, mocą 
omawianego rozporządzenia zostają 
umorzone zaległości wymienionych 
płatności za okres od dnia 1 kwie- 
tnia 1934 r. Równocześnie jako ek- 
wiwalent dla płatników, którzy wy- 
wiązują się ze swych obowiązków w 


wadza obniżkę djet za wyjazdy służ- 
bowe urzędników państwowych, u- 
stalając jednocześnie nowe stawki 
według grup uposażenia, Obniżka 
djet jest uzasadniona ruchem "cen, 
które w ciągu lat 1927 do 1934 r. 
spadły o 40 proc, Na skutek omawia- 
nej obniżki powstanie w wydatkach 
Skarbu Państwa oszczędność w su- 
ie około 3.000.000 złotych rocznie. 
Pozatem Rada Min, uchwaliła 
cztery rozporządzenia o nadaniu o- 
rzeczeniom nadzwyczajnych komisyj 
rozjemczych mocy powszechnie obo- 


stosunku do państwowego Fund. 
Drog., rozporządzenie zwalnia ich od 
opłat na rzecz wymienionego Fundu- 
szu od 1 września b. r. do końca To- 
ku budźż., t. j. do 31 marca 1937 r. 
(Wreszcie zostaje wprowadzona ob- 
niżka powyższych opłat z 15 zł, na 
10 zł. rocznie od 100 kg. W ten spo- 
sób opłata roczna od dorożki ważą- 
cej 1,200 kg. wynosić będzie 120 zł. 
zamiast 180 zł. 

Następnie - Rada Min, uchwaliła 


wiązującej: 1) dla robót budowla- 
nych w Łodzi, we Lwowie, w Krako- 
wie i Poznaniu oraz 2) rozporządze- 


nie o komisjach dyscyplinarnych i po 


stępowaniu dyscyplinarnem przeciw 
ko pracownikom państwowego przed 
siębiorstwa „Polska Poczta, Tele- 
graf i Telefon" 

Wreszcie Rada Ministrów uchwali 
ła projekt rozporządzenia o prze- 
kształceniu sądów przemysłowych i 
kupieckich na sądy pracy. 


OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1 i 2, 
O EEEE 


Napad bandycki na listonosza 


KIELCE, (PAT.) W czwartek oko 
ło godz. 14-ej dwu uzbrojonych 
w rewolwery bandytów dokonało 
śmiałego napadu rabunkowego na 
posłańca agencji pocztowej w Bor 
kowicach, Binkowskiego, który 
wiózł rowerem pieniądze i kores- 
pondencję. Bandyci po zatrzyma- 
niu Binkowskiego odcięli mu no- 
żem pas od torby pieniężnej i w 
momencie, kiedy odcięta torba u- 
padła z pieniędzmi na ziemię, je- 
den z bandytów zranił Binkow- 


skiego w głowę wystrzałem z re- 
wolweru. Bandyci po zranieniu 
Binkowskiego zrabowali mu torbę 
z pieniędzmi ji korespondencję 
oraz rewolwer służbowy, poczem 
zbiegli do lasu. Powiadomiona o 
napadzie policja znalazła w lesie 
w odległości 1 km. od miejsca wy 
padku  rozciętą torbę pocztową 
bez pieniędzy i rozrzucone dokoła 
listy. Pościg za bandytami przy 
użyciu psów policyjnych trwa. 


Śmiertelny wypadek m kopalni 


Dwie ofiary 


W czwartek wieczorem podczas 
wydobywania węgla z odkrywki 
kopalnianej pod Sosnowcem ule- 
gło zatruciu gazem dwóch robot- 
ników. Do wydobytych z podzie- 


mi robotników wezwano natych- 
miast lekarza, który stwierdził już 
tylko zgon obu górników. Zwłoki 
ofiar wypadku przewieziono do 
kostnicy. 


Nowe książki 


EUSTACHY CZEKALSKI: „Oczy 


wilczycy*, powieść. Warszawa, 
„Płomień“, 1936; str. 262, 
„Oczy wilczycy'* — to jest po- 


wieść z tezą. A teza ta brzmi 
mniej więcej w taki sposób: gdy 
chodzi o powodzenie życiowe, lep- 
szy jest łut szczęścia i jeszcze łut 
sprytu, niż uczciwość, wykształ- 
cenie, rozsądek i wierność włas- 
nym zasadom. Autor demonstruje 
z niejaką pasją swe amoralne za- 
łożenie, wnioskując w końcu po- 
wieści: „Przyswoiliśmy sobie mnie 
manie, że bez woli piękna, dobra 
i prawdy nie można niczego osią- 
gnąć w życiu. W bajkach jednak 
wszystko jest możliwe”... Bajka p. 
Czekalskiego, zawierająca dwie 
odmiennie historje dwóch mło- 
dych adeptek sztuki scenicznej, 
ma jednak wszelkie pozory i ce- 
chy prawdopodobiństwa i jest is- 
totnie „typowa“ nietylko „dla na- 
szej powojennej rzeczywistości”, 
lecz wogóle dla ustroju, który rzą- 
dzi się i kieruje „moralnością” 
kapitalistyczną. Tam, gdzie czło- 
wiek jest tylko dodatkiem do pie- 
niądza, gdzie o sukcesach życio- 


wych decydują protekcje i protek- 
cyjki, za cenę rezygnacji z godno- 
ści ludzkiej uzyskiwane, tam — 
oczywiście — głupia, ale przebie- 
gła i pozbawiona skrupułów mo- 
ralnych Genia weźmie zawsze gó- 
rę nad mądrą, uczciwą i szanują- 
cą siebie Olą. Udziałem jednej — 
poprzez olśniewającą _ karjerę 
sceniczną — stanie się małzen- 
stwo z arystokratycznym krety- 
nem, wszelkie satysfakcje i dostat- 
ki materjalne; życiowa wędrówka 
drugiej odbywa się natomiast po 
grudzie, nie po różach, zaś skrom- 
nym i ostatecznym bodaj jej ce- 
lem staje się skromna i niefek- 
towna posada nauczycielska, 

Ale zauważyć trzeba — co nie- 
dość silnie podkreślił autor — że 
szczęście i spryt p. Geni nie by- 
ły to jedyne przyczyny i gwaran- 
cje jej życiowych sukcesów. W od- 
powiednio „sprzyających* okolicz- 
nościach panna Genia Bancarz 
(później hrabina Odclanico) nie wa- 
hała się dopomagać fortunie, de- 
cydując się nawet na szantaż i 
kradzież. | prawdę mówiąc, to 
właśnie ta kradzież — przywłasz- 


niepokojenie ekscesami w Algie-| dzonych. Celem przeciwdziałania 


rze, Maroku i Tunisie. W Oranie, 
gdy delegacja merów miast afry- 
kańskich udawałą się do miejsco- 
wego prefekta, by zwrócić mu Uu- 
wagę na niebezpieczeństwo agi- 
tacjj wywrotowej wśród tuziem- 
ców, na jednego z uczestników de 
legacji dokonano zamachu rewol- 
werowego. Policja aresztowała 
sprawcę strzału. Wkrótce potem 


W Algierze doszło do starcia 
między grupą 400 tuziemców, a 
policją, która aresztowała 8 osób, 
w tem 4 europejczyków j 4-ch tu- 
ziemców. 


W Mostaganem doszło do gwał 
townej bójki między zwolennika- 
mi Frontu Ludowego, a zwolenni- 
kami frontu „narodowego“, Wy- 
mieniono około 50 strzałów. Jest 
kilku rannych. 

Gubernator generalny 'Algieru 
le Beau przybył samolotem do Pa 
ryża, zarówno celem przedłożenia 
władzom centralnym projektu bu- 
dżetu Algieru, jak przedewszyst- 
kiem poinformowania o sytuacji. 


SEZ O Z WO Z COC 


Rekord szybkości sterowca 


BERLIN (PAT.). Sterowiec Hin- 
denburg doleciał 2.VII do Nowego Jor 
ku ponad Atlantykiem Północnym w 
ciągu 50 godzin Ustalił on temsamem 
nowy rekord szybkości lotu, osiągnię 
ty na tej trasie przez sterowiec, Po- 


Czego Abisynja tada od 


GENEWA (PAT.). Delegacja a- 
bisyńska skierowała do Ligi dwie 
rezolucje. W pierwszej rezolucji de 
legacja abisyńska w powołaniu się 
na art. 10i 16 paktu Ligi proponuje 
nieuznanie okupacji. W drugiej 
rezolucji delegacja abisyńska pro 
ponuje, aby Liga Narodów udzie- 


„Mąż zaufania” „sanacji“ grodzieńskiej 
zawieszony wczynnościachza nadużycia 


(Kor. własna.) 


W ubiegłym tygodniu został za- pozostawał na zajmowanem stano 


wieszony w czynnościach lekarz 
weterynarji Rzeźni Miejskiej p. Leo 
nowicz. Powodem zawieszenia by 
la „omyłka* stale uprawiana przez 
p. Leonowicza w obliczaniu zar- 
żniętego bydła. Ludzie wtajemni- 
czeni obliczają sumę popełnionych 
przez Leonowicza nadużyć na su- 
mę ponad 60 tysięcy złotych. Ma- 
jąc na względzie, że p. Leonowicz, 


czenie grubszej sumy, należącej 
do zamożnego „przyjaciela — 
przesądza ostatecznie o losach 
sprytnej Geni, pozwala jej wspiąć 
się na wysoki szczebel towarzys 
kiej i majątkowej pozycji. Chcący 
czy niechcący, p. Czekalski w spo- 
sób ostry i drastyczny sformuło- 
wał prawdę, spoczywającą u sa- 
mych podstaw ustroju nędzy i po- 
niewierki człowieka: jeśli chcesz, 
by ci się dobrze działo — tak czy 
owak kradnij i zacieraj ślady; 
gdy zaś pójdziesz prostą i uczci- 
wą drogą owej panny Oli, tak, 
jak ona, będziesz życie całe kle- 
pał biedę. 

„Oczy wilczycy” (po co ten pre- 
tensjonalny tytuł?) należą — jeśli 
chodzi o wartości artystyczne — 
do bardzo średniej i przeciętnej 
klasy powieściowej, przypomina- 
jąc charakterem, rodzajem sytua- 
cyj, rysunkiem osób działających 
i t. p. — popularne warszawskie 
komedyjki p. Kiedrzyńskiego i zbli- 
żonych doń twórców. Ale ma ta 
powiastka również niejakie zalety: 
żywą i wartko toczącą się akcję, 
szereg postaci wyrazistych i plas- 
tycznych, choć psychologicznie nie 
wyzyskanvch należycie, jednolity 
rytm i nastrój wewnętrzny, pod- 


ewent. niepokojom w największym 
porcie marokańskim w Cassablan 


ce Payrouton ogłosił w mieście 


stan pogotowia wojskowego. 
Charakterystycznem jest jed- 
nak, iż mimo gwałtownej kampa- 
nji skrajnej lewicy przeciw p. Pay 
routon, pozostaje on w dalszym 
ciągu na swem stanowisku. Fakt, 
iż dotychczas w administracji ko- 
lonjalnej nie nastąpiły żadne prze 
sunięcia personalne, świadczy, iż 
koła rządowe niechętnie zapatru- 
ją się na przenoszenia do kolonji 
walk politycznych i agitacji Fron- 


górników. Dzięki natychmiastowej 
akcji ratunkowej wydobyto trzech 
zasypanych i przywrócono ich do 
przytomności. Niestety, dwóch po 
zostałych górników, obywateli pol 


W kopalni rudy blok rudy oder 
wał się od stropu i zabił górników. 
polskich 26-letniego Mikołaja Be- 
rezowskiego i 25-letniego Bronie 
sława Olejniczaka. 


Młothy uzbrajaja swego wasala Anghrjo 


W dniach 11 i 12 czerwca 
przybyło z Włoch przez Brenner 
do Insbrucka 60 wagonów, które 
na granicy deklarowano jako czę- 
ści maszyn. Transport ten nie za- 
wierał jednak żadnych części nie- 
winnych maszyn, lecz armaty naj- 
nowszej konstrukcji, stanowiące 


tu Ludowego. obronę przed czołgami. 
CERES WENERA ROZOWE EZR E ESSE 


Drobne wiadomości telegraficzne 


— W Wirginji wydarzyła się ka- miejscowości Coppet w kantonie 
tastrofa samochodowa. Autobus ru-| Vaud wyjechali expressem simploń- 
nął z mostu do rzeki. 5 osób ponio- | skim do Włoch. Adwokaci „dzienni. 
sło śmierć, a około 30-tu jest cięż-| karzy założyli protest przeciwko ich 
ko rannych. wydaleniu z granie Szwajcarji, ; 

— Aresztowani w środę dzienni-.| 7 W pobliżu Dijon zderzyły się 


Z transportu tego 20 wagonów 
zatrzymano w Insbrucku, a 40 
odesłano do Linz. 

Następnego dnia, a więc 13-go 
czerwca, znowu przybyło z Włoch 
6 wagonów, które zawierały na- 
boje do poprzednio nadesłanych 
armat. 

Już poprzednio przez granicę 
włoską w Karyntji przeleciało do 
Austrji 70 bojowych samolotów sy 
stemu Coproni, które już do Włoch 
nie wróciły. Zostały one przez Wło 
chy dostarczone Austrji. 


Zniesienie sankcyj 
antywłoskich 


W czwartek wyszedł z druku 


karze włoscy, którzy zostali wypu- 
szczeni na wolność i w czwartek wie- 


2 samoloty wojskowe. Jeden z samo 


lotów pomimo złamanego Śmigła zdo 


łał lądować, zaś drugi samolot ru- 
nął z wielkiej wysokości. Pilot i ob- 
serwator oraz towarzyszący im pod- 
oficer ponieśli śmierć na miejscu. 


czorem udali się samochodami do 


przedni rekord ustalony również 
przez „Hindenburga* wynosił 58 go- 
dzin. Sterowiec „Zeppelin“ zużył na 
przebycie Atlantyku Północnego bli. 
sko 112 godzin. 


Lii Narodów 


liła gwarancji na pożyczkę dla A- 
bisynji w wysokości 10 miljonów 
funtów  szterl. dla umożliwienia 
Abisynji dalszego prowadzenia 
wojny w obronie niepodległości 
Abisynji w duchu art. 16 paktu 
Ligi. 


Augustów 


W dniu 21 czerwca r. b. w ra- 
mach „Tygodnia Kobiet“ odbyła 
się uroczysta akademja, na której 
okolicznościowy referat wygłosiła 
tow. Pilichowska. Program wy- 


pełniły śpiewy chóralne turowców 
oraz recytacje tow. Brzozowskiego 
i innych. Orkiestra odegrała „Mię- 
dzynarodówkę“ i „Czerwonego“. 


MYDEKKO 
DOZEB 


ÓW 
CHERYS 


kannaa OOEEZSREOZT CE 
Pożar lasu 


Pożar, jaki w czwartek wybuchł 
na Wołyniu w rejonie nadleśnictwa 
Karpiłówka, zniszczył ok. 500 ha. 
lasu państwowego, wyrządzając 
straty na sumę 250.000 zł. Ogień 
został zgaszony dopiero w póź- 
nych godzinach nocnych przez 
wojsko i ludność okoliczną, 


Potrójny zamach 
samobójczy 


Przy ul. Wąskiej Nr, 3, we Lwo 


wisku od wielu lat i tryb życia pro 
wadził rozrzutny aż do chwili za- 
wieszenia, — nadużycia mogą być 
znacznie większe. 

Zawieszony Leonowicz był wy- 
bitnym działaczem „sanacyjnym', 
mężem zaufania miejscowej „sana- 
cji“; na wszystkich paradach i 
zgromadzeniach aż. krztusił się ha- 
słami „radosnotwórczych* rządów. 


dany konsekwentnie określonemu 
zamiarowi autorskiemu. Dość wy- 
raźne skłonności p. Czekalskiego 
w kierunku szarży i karykatury 
charakterologicznej znajdują swój 
wyraz w chętnem, nawet zbyt 
chętnem, posługiwaniu się metodą 
groteski w budowie figur powieś- 
ciowych. Między innemi — bez 
żadnego logicznego uzasadnienia 
i bez zrozumiałej potrzeby—wpro- 
wadził p Czekalski na karty swej 
powieści jakiegoś kolejarza - so- 
cjalistę, przyrządziwszy go w so- 
sie kompletnego idjoty i matoła, 


Dziennik Ustaw Rz. P., zawierający 
tekst rozporządzenia Rady Mini- 
strów z dnia 27 czerwca r. b., zno 
szącego zarządzenia sankcyjne w. 
stosunku do Włoch. cj 


„Tydzień Kobiet“ 


Przewodniczył tow. Klejs, który, 
wezwał zebranych do uczczenia 
pamięci poległych robotników. 
Sala była przepełniona (przeważ- 
nie kobietami). Wywody referen- 
tki zebrani przyjmowali b. gorąco. 


Zapowiedziany na 20 czerwca 
wiec kobiet nie odbył się wskutek 
zakazu starosty. Tak widocznie 
przeraził starostę strajk „polski“ 
700 robotników w fabryce dykty. 


Rozruchy w Meksyku 


MEKSYK  (PAT.). Meksykań- 
skie wojska rządowe odzyskały 
władzę nad miastem Merida, po 


J krwawej utarczce ze strajkujący= 


mi szoferami autobusów i taksó- 
wek, którzy się połączyli z anar- 
chistycznemi  żywiołami miasta, 
13 osób zostało zabitych, wiele 0- 
sób jest ciężko i Iżej rannych, 


Wiadomości 
$portowe 


Tenis 


JĘDRZEJOWSKA POKONANA 
W WIMBLEDONIE. We czwartek 
w spotkaniu półfinałowem turnieju 
wimbledońskiego Jędrzejowscka po- 
konana została przez amery! 
Jacobs 4:6, 2:6. 

Jędrzejowska grała początkowo 

bardzo dobrze, nieustannie ataku= 
jąc. Przy stanie 4:8 dla Jędrzejow= 
skiej — Jacobs zaczęła grać przy 
siatce, co wytrąciło Jędrzejowską Z% 
równowagi i dało trzy gemy z rzą 
du Amerykance. 

W drugim secie Jędrzejowska gra 
mniej pewnie i psuje szereg łatwych 
piłek, podczas gdy gra Jacobs była 
niezwykle regularna i taktycznie 
zręczna, 


recytującego bez przerwy broszur- 
kowe frazesy. Ta wątpliwej war- 
tości „satyra jest w danym wy- 
padku całkiem nie na miejscu i 
nie na czasie, Czyżby p. Czekalski 
istotnie utożsamiał Socjalizm z 
naiwnościami umysłu jakiegoś 
ćwierćinteligenta, czyżby istotnie 
uważał — wraz ze swą pseudobo- 
haterką — że w państwie nie mo- 


| Pogotowie odwiozło H, w cięż- 


wie, popełniła potrójny zamach sa 
mobójczy pracownica kąpieliska 
miejskiego, Franciszka Haluch. 

Desepratka napaliła w piecu i 
zatkała komin, przyczem zażyła 
sześć proszków aspiryny į wypiła 
pe spirytusu  denaturowane- 
go! 


W drugiem spotkaniu półfinało= 
wem Sperling pokonała Mathieu 6:8, 
6:2. 


W e gy TYJĄ = gry 
podwójnej pa ędrze, == 
Noel przegrały do pary angielskiej 
King — Ingram 7:5, 8:6, 8:6. 

Jędrzejowska była wyraźnie zmę- 
eny poprzednio rozegranym sine 
glem, 


kim stanie do szpitala, Powód sa- 


gą rządzić robotnicy i chłopi, 
gdyż „są przeważnie ludźmi nieu- 
miejącymi czytać" (!?). Oryginal- 
ny, doprawdy, i całkiem nowy... | 
„argument“, | Wysiłkiem wrasnym 


stworzymy wieiką 


mobójstwa nieznany, 


BOLESŁAW DUDZIŃSKI. | 


SEEZNORYRRECA TY EOS PROT ZREY REKI 


prasę socjalistyczną 


POSZYT TATO RT R 
Kto raz skorzystał 
z komunikacji 
powietrznej, 
zostaje jej sta. 
łym zwolennikiem 


(Od własnego korespondenta) 


Proces o zajścia w Wyszynie 


Dnia 10 czerwca w Sądzie Okrę 
gowym w Kaliszu rozpoczął się 
proces członków Stron. Narodowe- 
8&0 aresztowanych podczas rozru- 
chów w dniach 13 do 17.11 b. r, w 
Wyszynie. Na ławie oskarżonych 
zasiada 50 członków Stron. Nar. 
zamieszkałych w gminie Piorunów 
i okolicznych wioskach pow. koniń 
skiego i kolskiego, oskarżonych o 
to, że od dnia 13 — 17 brali udział 
w bezprawnie utworzonym związ- 
ku zbrojnym, który miał na celu 
zmuszenie przemocą oddziałów 
Policji Państwowej do zaniechania 
przeprowadzenia rewizji w zabu- 
dowaniach Wawrzyńca  Sielskie- 
go, właściciela majątku Wyszyny; 
— że w dniu 17.11 w zabudowa- 
niach p. Sielskiego oddali szereg 
strzałów do oddziałów, Policji Pań 
stwowej w zamiarze pozbawienia 
życia; że brali udział w zbiegowi- 
sku publicznem, uzbrojeni w drą- 
gi, widły i broń palną atakując 
funkcjonarjuszy Pol. Państw. ce- 
lem zmuszenia ich do zaniechania 
czynności służbowych, oraz o to, 
że w szeregu miejscowości 
wschodniej części pow. -konińskie- 
go i przyległych w pow. kolskim 
organizowali ludność w oddziały 
zbrojne, celem udania się do Wy- 
szyny z odsieczą. ZANA 


Główną postacią procesu jest 
Marjan Kwiatkowski, oskarżony 
z art. 167 § 2, —23—225/k K. K. 
Większość oskarżonych odpowia- 
da z art. 163 i 26 K. K. Kwiatkow- 
ski oskarżony jest o to, że wraz z 
poległym Sielskim organizował 1 
instruował chłopów do przeciw- 
stawienia się policji; został on a- 
resztowany, wraz z innymi, w u- 
fortyfikowanym dworze wyszyń- 
skim. Kwiatkowski jest podobno 
studentem Szkoły Nauk  Politycz- 
nych w Warszawie, liczy lat 26, na 
rozprawie sądowej nie wyróżnia 
się z pośród oskarżonych chłopów, 


pochodzi z Oleśnicy pow. Łódzkie- | 


go. Z oskarżonych 30 osób jest po 
zbawionych wolności; reszta (20 
osób) odpowiada z wolnej stopy. 


Rozprawie przewodniczy prez. 
Sądu Matusewicz, wotują sędzio- 
wie Dreszer i Nawrocki; oskarża 
prokurator Kropiwnicki. 


Obrony podjęli się adw. adw. Bo 
rowski i Zieliński z Warszawy, o- 
raz adw. Dołęga - Kowalewski i a- 
plikant Herbich z Kalisza. 

* Na rozprawę powołano około 


200 świadków dowodowych i cały 
szereg świadków  odwodowych 
wśród których znajduje się córka 
poległego w zajściach Sielskiego, 

Z aktu oskarżenia wynika, że w 
dniu 14.11 b. r. pluton policji przy- 
był do Wyszyna celem przeprowa- 
dzenia rewizji w poszukiwaniu 
broni palnej i dokonania areszto- 
wania; w czynnościach przeszko- 
dził mu tłum okolicznych miesz- 
kańców z okolic Wyszyna, agito- 
wany przez Sielskiego i miejsco- 
wych działaczy Str. Narodowego. 
Zaniechanie czynności przez poli- 
cję — jak głosi akt oskarżenia — 
rozzuchwaliło tłum do tego stop- 
nia, iż dnia 17.11. b. r. stawił zbroj 
ny opór oddziałowi policji, liczą- 
cemu 112 pieszy i 24 konnych sze- 
regowych, ubałamucony  takiemi 
hasłami jak: „Żydzi w Wyszynie 
zabierają sztandary“, „Żydzi 
przebrani za policjantów napadają 
na kościół w Wyszynie”, „Poli- 
cjanci w hełmach to żydzi“, „Ży- 
napadli na Sielskiego", „Bic 2y- 
dów i zabrać Rząd“, 

Podczas rozpraszania tłumu pa- 
dły strzały, na które policja odpo 
„wiedziała; w wyniku padł jeden 
zabity i kilku rannych. Dwór w 
Wyszynie był silnie zabarykado- 
wany i broniony przez kilkunastu 
„narodowców* pod komendą Siel 
skiego i Kwiatkowskiego, którzy 
przybyłą policję powitali kulami 
rewolwerowemi. 

Po wyważeniu braniy prowadzą 
cej do dworu — policja zmuszona 
byłą zdobywać dom mieszkalny, 
w którym mieściło się kilku oskar 
żonych, gęsto ostrzeliwujących się 
atakującym policjantom. Po zdo- 
byciu szeregu pokojów, wkroczo- 
no do ostatniego, w którym znaj- 
dował się Siełski, Kwiatkowski i 
inni i tam rozpoczęła się nanowo 
walka, w toku której poległ Siel- 
ski, a reszta z Kwiatkowskim pod- 
dała się policji. 

Prelegenci i instruktorzy Stron. 
Narodowego — głosi dalej akt o- 
skarżenia — na zebraniach i w 
rozmowach podkreślali, aby w wy 
padku zatrzymania jednego z 
członków wszyscy występowali 
przeciwko policji i bronili go. Za- 
powiadano również, że obecny 
Rząd będzie obalony siłą, a do 
| rodowe dojdzie Stronnictwo Na- 


rodowe, wtedy przez trzy lata 
chłopi nie będą płacili podatków 


AREE EROE TCO WET CTS RT E ORA O ARON AG 


Proces o zajścia 


Na dzień 21-go lipca r. b. zosta- 
ła wyznaczona przez Sąd Okręgo- 
wy w Częstochowie — sprawa o 
krwawe zajścia częstochowskie. 

Oskarżonych jest z art. 149, 154 


| OZNI 
P. C. WODEHOUSE. 


w Czestochowie 


i 163 K. K. 12-cie osób, w tej licz- 
bie cztery osoby znajdują się w 
więzieniu, pozostali są pod dozo- 
rem policji. ję! 


MAr 


Mim 


72) 


sażerskich i 


i nastąpi 

Pierwszy i drugi dzień rozpra- 
wy ograniczyły się do badania o- 
skarżonych i świadków. Przesu- 
wający się korowód świadków i 
gromada oskarżonych robią wra- 
żenie ludzi zdumionych: zaszłemi 
wypadkami. 

Proces trwa.- 


całkowite polepszenie 


Str. 5 


ETERNE DEDI SECA 


Wiadomości z całej Polski 


UMYSŁOWO CHORA SPŁONĘŁA 
W PODPAŁONYM PRZEZ SIEBIE 
DOMU 


Tragiczny wypadek zdarzył się 


| w domu robotnika, Antoniego Pez- 


dy w Mesznie pow. Biała. . 
Umysłowo chora siostra Pezdy, 
Rozalja, już od pewnego czasu za- 
powiadała, że popełnił samobój- 
stwo. 
Grożby tej dokonała w niesamo- 
wity sposób, podpalając się wraz 


SUKNIE 
PŁASZCZE 


I.SZA: Chmielna 14, telefon 656-93. mmzzsmumuwe 
FILJA I: Wierzbowa 6, tel. 544-07, w gmachu Hotelu Angielskiego 


Postulaty konduktorów 


Nowe zarządzenie o dodatkach dia drużyn konduktorskich 


za czas służby przy pociągach 


Zarządzeniem Min. Komunikacji 
z dnia 30. maja b. r. wprowadzo- 
no za czas pełnienia służby przy 
pociągach dodatek godzinowy. — 
ZZK. stale walczył o dodatek go- 
dzinowy „jako jedynie słuszny i 
sprawiedliwy. Chodzi tu jednak o 
wysokość stawki i objęcie tem 
wszystkich godzin spędzonych po 
za domem przez drużynę konduk- 
torską. Stawki obecnie ustanowio 
ne są za niskie i obniżają pobie- 
rane dotychczas. godzinowo=kilo- 
metrowe”6"20—30% miesięcznie. 

Zarządzenie; że płaci się tylko 
za godzińy, spędzone na obcych 
stacjach podczas zatrzymania się 
drużyny konduktorskiej, jest nie- 
słuszne i nie ma żadnego uzasad- 
nienia „albowiem dodatek godzi- 
nowy otrzymują konduktorzy jako 
strawne, czyli jako zwrot kosztów 
poniesionych za wyjazdy służbowe 
i prowadzenie podwójnego gospo 
darstwa domowego. 

Ustanowienie trzech  różnyct 
stawek godzinowych dla kierow- 
ników pociągów jest również nie- 
sprawiedliwe. Wszak wszyscy ma 
ją jednakowe żołądki, jednakowe 
rangi, jednakowe kwalifikacje słu 
żbowe i jednakowe obowiązki słu- 
żbowe. Szczególniej ciężka jest 
służba kierownika pociągu towa- 
rowego. To samo dotyczy stawek 
dla konduktorów bagażowych i 
konduktorów przy pociągach pa- 
towarowych, które 
winny być ustalone w jednakowej 
wysokości. 


zatem, że uzyskał niebieską wstęgę w zawodach 


Ogół konduktorów wysuwa żą- 
dania: 

1) jednolitych stawek dla kie- 
rowników pociągów, konduktorów 
bagażowych, konduktorów pocią- 
gów pasażerskich i towarowych, 
z prawem zaliczenia wszystkich go 
dzin od wyjazdu ze stacji macie- 
rzystej do powrotu do stacji ma- 
cierzystej — czy to w pociągu, czy 
przy zatrzymaniu na stacji zwrot 
nej, z doliczeniem czasu spędzone- 
go przy odbiorze i zdaniu pocią- 
gu na stacji macierzystej, 

2) Konduktorzy domagają się 
ustanowienia następujących sta- 
wek za godzinę czasu spędzone- 
poza stacją macierzystą: 

a) dla kierownika pociągu po- 
śpiesznego osob „i towar. 50 gr. 

b) dla konduktora bagażowego 
(rozdawcy, manipulanta) przy po- 
ciągach pośp. osob. i towarow, 45 
groszy za godzinę; 

c) dla konduktora przy poc. 
pośp. osob. i towar. 40 groszy za 
godzinę. 

Powyższy projekt usuwa krzy- 
wdy konduktorów, zatrudnionych 
na krótkich linjach, oraz drużyn 
towarowych — i utrzymuje dotych 
czasową wysokość godzinowo-ki- 
lometrowego, otrzymywanego w 
sumie miesięcznej według poprzed 
nich zasad. 

W obronie powyższych postu- 
latów konduktorzy będą w dal- 
szym ciągu walczyć, aż do ich 
zrealizowania. 


chęć do ustania. 


z domostwem brata. Zanim pospie 
szono denatce na ratunek, znale- 
ziono zwęglone zwłoki umysłowo- 
chorej. 
SPŁONĄŁ 
MŁYN, DOM I TARTAK 


W zabudowaniach młynarza St. 
Chochoła w Racławicach wybuchł 
pożar, który strawił dom mieszkal- 
ny, młyn i tartak. Poza tem spaliło 
się około 900 kg. różnego zboża nia 
szkodę kilku "gospodarzy. Pożar 
powstał prawdopodobnie od iskry 
z komina. 

MORD RABUNKOWY 

W Jezioranowie, w pow. bu- 
czackim, późnym wieczorem wra- 
cał wozem do domu kupiec Pollak 
z żoną i 12-letnim synem. W dro- 
dze zostali oni napadnięci przez 
nieznanych sprawców, którzy do- 
konal mordu na całej rodzinie. Kry 
tycznego dnia bawił Pollak w Mo- 
nasterzyskach, gdzie poczynił wię- 
ksze zakupy do swego Sklepu, a 
nadto otrzymał gotówkę ża dosta- 
wę nabiału. 

Zbrodnię ujawniono dopiero nad 
ranem. 

Na podstawie wizji lokalnej u- 
stałono, że mordu dokonano w ce- 
lach rabunkowych. 

Policja zarządziła pościg i wie- 
le osób aresztowała. 


WAGONY - CYSTERNY STOCZY 
ŁY SIĘ Z NASYPU KOLEJOWEGO 


Na torze stacji Lwów - Podzam- 
cze przy przetaczaniu wagonów 
stoczyły się z nasypu kolejowego 
trzy cysterny z ropą. Cudem obe- 
szło 'się bez. ofiar w ludziach. 


KATASTROFA LOTNICZA 

W Toruniu w czasie lotu grupo- 
wego nad miastem zderzyły się 
w powietrzu dwa samoloty, pilo- 
towane: jeden przez kapr. Pietrza- 
ka, a drugi przez kapr. Nachma- 
na. Kapr. Nachman poniósł śmierć 
i wraz z samolotem wpadł do Wi- 
sły. Samolot kapr. Pietrzaka ze 
złamanem podwoziem wylądował 
szczęśliwie, przyczem pilot nie od 
niósł poważniejszych obrażeń. 

Szczątki samolotu wraz ze zwło 
kami pilota wydobyto wkrótce po 
wypadku. 

TRAGEDJA DZIEWCZYNKI 

Podczas manewrowania parowo 
zu na stacji Łuków dostała się pod 
koła 4-letnia Krysia Sypalska. Nie- 
szczęśliwe dziecko doznało odcię- 
cia obu nóg. W stanie beznadziej- 
nym przewieziono je do Szpitala, 

NADUŻYCIA PODATKOWE 

Władze skarbowe w czasie re- 
wizji ksiąg handlowych w firmie 
„Jasło - Zakłady przemysłowe Gar 
tenberg i Schreier Spółka Akc. w 
Niegłowicach* ujawniły nadużycia 
podatkowe na 300.000 zł, popet- 
nione przez zagraniczną firmę „Pe 
troleum Industrie A. G. Amster- 
dam“; której właścicielami, według 
powszechnej opinji, są posiadacze 
firmy Gartenberg i Schreier. Tow. 
„Petroleum Industrie A. G.“ 

Firma ta przez szereg lat naby- 
wała na rynkach krajowych ropę i 
odsprzedawała  rafinerji Jasło”, 
uchylając się od wszystkich podat 
ków. W ten sposób skarb pafk 
stwa poniósł dość poważne straty. 
Zostały one zabezpieczone na wie- 


4 
» 


rzytelnościach powyższej spółki. - 


ORTACA COASA "CISEK ACAR RIOS PTIB BO NERETAS 
Wiec endecki z przeszkodami 


„Do „Głosu Porannego donoszą 

z Opoczna co następuje: 

„W. Drzewicy, pow. opoczyń- 
skiego odbyła się uroczystość po- 
święcenia sztandaru miejscowego 
koła Stronnictwa Narodowego. 

Po poświęceniu sztandaru człon 
kowie Stronnictwa Narodowego 
udali się do remizy strażackiej, 
zwołując tam wiec. 

W czasię obrad zjawiła się wię- 


ksza grupa członków miejscowego 
P. P. S. z orkiestrą, która grała 
przed remizą strażacką marsze i 
skoczne melodje, uniemożliwiając 
w ten sposób obradowaniu naro= 
dowców. ? 

Na tem tle między endekami a 
pepesowcami doszło do starcia, w. 
wyniku którego narodowcy sałwo= 
wali się ucieczką. > 

Policja nikogo nie zatrzymała”, 


Z życia robotniczego 
na Śląsku Cieszyńskiem 


* Strajk „polski* robotników budo 
wianych w Bielsku - Białej i oko- 
licy, który rozpoczął się w ub. 
tyg. we środę, trwa nadal. Robot- 
nicy budowlani pokazali, że po- 
trafią walczyć o swoje słuszne po- 


NAJTAŃSZA SZKOŁA SAMOCH 


YLINSKI 


PRY JEROZOLIMŚKA 


To, co przedtem wyglądało, jak 


Burzliwa pogoda 


Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna 

Suel.., 

Nie znaczy to wcale, by. ją winił, Jeżeli kochała 
Monty'ego Bodkina — no, to trudno, Nie można wi- 
nić kobiety za to, że woli jednego mężczyznę od dru- 
£iego, 

To wszystko, co mówiła jego matka, że Sue jest 

typową chórzystką, przechodzącą od jednego ro- 

mansu do drugiego — to było, oczywiście, złośliwą 

gadaniną, Sue nie jest taką dziewczyną ;jest tak pro- 

aj linijna; jak tylko można sobie wyobrazić. Popro- 

=u Olśnił ją ten djabelski, wysmukły Monty — 
ue nie mogła na to nic poradzić. 

zwać? czyta się o takich rzeczach w powieściach, 
chuig aa zaręcza się z kimś i myśli w danej 
doktó. że on właśnie jest tym, kogo p<zepisałby jej 
b fs og Potem spotyka innego — i widzi jakgdy- 
pliwie Ś nieniu że wybrała niewłaściwego, Niewąt- 

kał Me w czasie swej wycieczki do Londynu spo- 
t RR. onty'ego przypadkiem w „Piccadilly“, czy 
gdzieindziej __ ; olśnienie to spadło na nią jak piorun. 

Tego, oczywiście, spodziewał się przez cały czas; 
powiedział jej to sam. To znaczy, zrozumiałe było, 
że taka wspaniała dziewczyna, jak ona — dziewczy- 
na, która — możnaby powiedzieć — była jedna je- 
dyna na całym świecje — musiała wcześniej czy póź- 
niej spotkać kogoś, kto potrafił odsunąć w cień 
Okrągłego komara o różowej twarzy, który — po- 


bokserskich w Cambridge, w wadze piórkowej, — 
nie zrobił nigdy nic dla usprawiedliwienia swej egzy- 
stencji. 

Tak, do tego się to mniej więcej sprowadza — czuł 
Ronnie. 

Wstał i podszedł do okna. 

Już przez jakiś czas przedtem podświadomie zda- 
wał sobie sprawę, że na świecie dzieje się coś nie- 
zwykłego. MSDE: OSD 

Teraz miał przed sobą przeobrażony świat, Burza 


znajdowała się u zenitu; Po szybie spływały potoki, 


deszczu. Grzmoty huczały; błyskawice przecinały 
niebo. Świszczący, wyjący, huczący, opustoszały 
świat.. Świat, który zdawał się pasować doskonale 
do jego byrzliwych uczuć. 

Sue! Rbk; Í 

Wczoraj na dachu... Wtedy, gdy znalazł ten kape* 
lusz i uświadomił sobie, że ona i Monty byli tam ra- 
zem przez całe popołudnie... Pochlebiał sobie, że nie 
mogła była poznać niczego z jego zachowania — nie, 
miał na sobie swoją dobrą starą maskę — ale upły- 
nęła sekunda, zanim wziął się w karby, niedy zrozu- 
miał, co dzieje się z ludźmi, którz ytracą głowy i za- 
bijają odrazu dwie osoby, 

Tak, rozsądek mógł mu mówić, że zupełnie natu- 
ralne było, iż Sue zakochała się w Monty'm Bodki- 
nie, ale nic nie mogłoby go skłonić, aby mu się to 
spodobało. 


~ Burza jakgdyby uspokajała się nieco, Grzmoty do- 
chodziły już z pewnej odległości, błyskawice zatra- 
ciły swoją ostrość, Nawet deszcz zacząć objawiać 


. — Jak się masz, 


Niagara, teraz było zaledwie mżącym deszczykiem, 
I nagle na zmoczonym kamiennym tarasie zalśnił 
wodnisty i słaby promień słońca. Stawał się on co- 
raz większy, Błękit pokrył niebo. W dolinie ukazała 
się tęcza. Ronnie otworzył okno i do pokoju wtar- 
śnęła fala chłodnego, słodko pachnącego powietrza. 

Wychylił się, pociągając nosem. I nagle uświadomił 
sobie, że opuściła go ciężka depresja z ostatnich 
dwuch dni, Burza spowodowała zwyk.ły cud. Ronnie 
poczuł się jak człowiek, który wyleczył się z gorącz- 
ki. Było tak, jakgdyby cały świat oczyszczony zó- 
stał nagle z mroku. Wszystko uległo magicznej prze- 
mianie, 

Wdole, w krzakach zaśpiewały ptaki; — mało 
brakowało, aby sam Ronnie także zaśpiewał, 

— Do djaska — pomyślał, — Robił przecież wiel- 
kie historje absolutnie o nic, Teraz widział to wszy- 
stko jasno. Dziwaczne wrażenie, że Sue kocha się 
w Monty'm, spowddowała poprostu ta okropna po- 
goda... Rozumie się, że naprawdę niema między nie- 
mi nic. Tamten lunch da się z łatwością wytłomaczyć, 
a także wspólne popołudnie na dachu. Wszystko da 
się z łatwością wytłomaczyć na tym najlepszym ze 
światów, 

Zaledwie doszedł do tego wniosku, gdy na zajeż- 
dzie wdole zobaczył zaszarganą postać, Był to Mon- 
ty Bodkin, wracający ze swej wędrówki. Ronnie 
wychylił się bardziej przez okno, przepeiniony mle- 
kiem poczciwych uczuć, 

— Jak się masz — zawołał. 

Monty spojrzał wgórę. | 
c d 6 a.) 


stulaty. Na każdym budynku põ- 
wiewają czerwone chorągiewki na 
znak, że robotnicy prowadzą wal- 
kę o chleb i pracę. « í 

Panowie chadecy, mimo że żad- 
nych żądań nie wystosowali i po- 
przedniej umowy nie wypowiedzie- 
li, przyczepili się do naszej akcji 
i chcą okazać robotnikom budowla 
nym, że oni również walczą o -po- 
prawę bytu robotnika. Wściekają 
się, że robotnicy prawie wszyscy 
zjednoczyli się w klasowym Zw. 
Zaw. Napadli na nas w swojej ga- 
zetce „Siedem Groszy' za to tylko, 
że skutecznie bronimy robotników. 
przed wyzyskiem kapitalistycznym. 
Nic im to jednak nie pomoże, albo= 
wiem robotnik przekonał się, gdzie 
jest jego miejsce i już więcej nie 
da się z tej drogi sprowadzić żad- 
nym demagogom. Robotnik wie 
doskonałe, że zwycięstwo może 
osiągnąć tylko pod czerwonemi 
sztandarami. 

Panowie budowniczy omylili się 
sromotnie, gdyż nie przewidywali, 
że robotnicy budowlani tak soli- 
darnie będą walczyć o swe prawo. 

k+ 
* 

W ostatnim czasie pozawierano 
na naszym terenie szereg umów. 
dla robotników cegielń i robotni- 
cy uzyskali podwyżki płac od 12 
do 20 procent. Prawie, że wszyst- 
kie cegielnie są zorganizowane w. 
Centr. Zw. Rob. Przem. Budowl. 
Drzew. Ceramicz. i Pokrew. Zaw. 

Wszelkiemi akcjami na naszym 
terenie kieruje wyłącznie nasz 
Związek, żółte związeczki nie ad- 
grywają żadnej roli. 


% 

Baczność  Kaflarze i. Zduni! 
Centr. Zw. Rob. Przem, Budowl. 
Drzew. Ceramiicz i Pokrew. Zaw. 
Oddział Kaflarzy w Bielsku, wy- 
stosował do swych pracodawców 
żądanie zawarcia umowy zbioro- 
wej. Wzywa się zatem wszystkich 
tow. tow. kaflarzy, aby omijali 
Bielsko i okolicę i bezwarunkowo 
nie przyjeżdżali do Bielska w ce- 
lach zarobkowych. 
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SNEINS ENAP NIEN 


PRE TRZREPOPZZN A 


„ROBOTNIKR" 
VANESA AAPAN 


ŻYCIE WARSZAWY 
Samobójstwo w restauracji 


Tow. Feliks Królikowski 


Zmarł tow. Feliks Królikowski Tow. Królikowski jest nietylkc 


W nocy o godz. 3-ej do restaura- 
cji - baru „Central“ przy ul. Lesz- 
no 2 przyszedł jakiś gość, który za 


na nazwisko Arkadjusza Klikowi- 
cza, (Rembertów), Mickiewicza 
12), a nadto bilet kolejowy, tygo- 


sekretarz V-go Oddziału Straży 
Ogniowej , b. członek Zarządu i 
skarbnik Związku Pracowników 
Komunalnych i Instytucyj Użyte- 
cznhości Publicznej w Polsce, Od- 
dział Warszawa 2 (Miejscy). — 
Zmarł dnia 2-go lipca 1936 r. po 
długich cierpieniach. Grużlica — 
choroba proletarjacka, zabrała go 
z naszych szeregów. Tow. Króli- 
kowski pracował w waszych sze- 
regach od pierwszych chwil zało- 
żenia Związku. Przez swoją ofiar 
ną i bezinteresowną piacę, zysku- 
je uznanie ogółu pracowników i 
towarzysze pracy wysuwają Gc 
na czołowe stanowisko w Związ- 
ku. Pokładanego w Nim zaufania 
nie zawodzi i interesów klasy ro- 
botniczej nie zdradza. 

W okresie dywersji dokonanej 
przez Wysockiego i kolegów nie 
idzie w ich ślady „lecz przystępu- 
je do pracy, mającej na celu od- 
budowę macierzystej Organizacji. 

Ofiarna praca Królikowskiego i 
szeregu innych towarzyszów daje 
wyniki dodatnie, rezultatem czego 
jest odbudowa klasowej organiz 


ofiarnym członkiem swojej Orga- 
nizacji „jest On również dzielnym 
i uczciwym pracownikiem. Z po- 
wierzonych Mu obowiązków wy- 
wiązuje się zawsze sumiennie i 
dokładnie, często z narażeniem 
życia. Pada też ofiarą swej pracy 


zawodowej, Podczas pracy przezię- 


bia się i zapada na gruźlicę. Cho- 
roba rozwija się szybko i w rezul- 
tacie śmierć wyrwała Go z na- 
szych szeregów. Za ofiarną pracę 
zawodową Królikowski otrzymał 
srebrny Krzyż Zasługi. 
Zmarły osierocił żonę i dwoje 
dzieci. 
Cześć Jego pamięci 1 
kok 
* 


Dziś, w sobotę, dnia 4. lipca 
1936 r. o godz. 9 tano odbędzie 
się żałobne nabożeństwo w koście 
le św. Florjana na Pradze, a na- 
stępnie wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz Brudzieński, 

Zarząd Oddziału wzywa wszy- 
stkich członków do wzięcia udzia- 
łu w pogrzebie i oddania ostat: 
niego hołdu zmarłemu towarzy- 
szowi. 


jąwszy stolik, wypił kilka kielisz- 
ków wódki, a następnie zamówił 
kawę z koniakiem. 

Gdy kelner, zajęty był pisaniem 
rachunku, o który gość prosił, wó- 
wczas rozległ się wystrzał rewol- 
werowy. Okazało się, że gość wy- 
jął rewolwer, włożył lufę do ust i 
wystrzelił. 

Kelnerzy przenieśli desperata do 
przedsionka od strony podwórza, 
gdzie przed przybyciem lekarza 
Pogotowia zmarł. Przy denacie zna 
leziono zaświadceznie ze składu 
wyrobów siodlarsko - rymarskich 
p. f. „W. Cybulski“ (Trębacka 9), 


MEO EESE RZEC O ZET A PAJO 


T. U. R. 


WYCIECZKA. Warszawski Oddz. 
TUR organizuje wycieczkę zbiorową 
ma wystawę prac St. Szukalskiego 
i Rogate Serce, w Środę 8 lipca 0 £: 
6-ej wiecz. (Ostatni dzień wystawy). 
Objaśnień udzielać będzie ob. St. 


dniowy z Rembertowa do Warsza 
wy. 

Policja II-go komis. sporządziła 
protokół poczem zwłoki samobój- 
cy przewieziono do prosektorjum. 


Skutki nieustających 
upałów 


Służba obserwacyjna - Dyrekcji 
Dróg Wodnych notuje silne opa- 
danie wód na systemacie rzęcz- 
nym Wisły, 
kach kresowych, wskutek nieusta- 
jących upałów. Wisła pod War- 
szawą w ciągu ubiegłej doby opa- 
dła z 96 na 83 cm. Wskutek uka- 
zania się licznych mielizn, żeglu- 
ga walczy z dużemi trudnościami. 
Przedwczoraj statek pasażerski, 
kursujący w górę rzeki na linji 
Warszawa - Sandomierz, przybył 
z blisko 3-godzinnem opóźnieniem, 
wobec niezwykle niskiego stanu 
wody, zagrażającego w każdej 
chwili utkwieniem na mieliznach. 


Ofiara kąpieli 


Jan Juszczyk, lat 23 (Skórzana 


jak również na rze-, 


cji Pracowników Komunalnych. 


Walka przechodnia z rabusiami 


Jan Teler (Wspólna 16) kelner, 
wracając późną nocą z pracy do 
domu, zauważył na rogu Krak. 
Przedm. i pl. Józefa Piłsudskiego 
dwóch mężczyzn, którzy obezwła- 
dniali jakiegoś młodzieńca, usiłu- 
jąc ograbić go. Gdy Teler wystą- 
pił energicznie w obronie napad- 
niętego, rabusie puścili swą ofiarę 
i zaatakowali obrońcę. Jeden po- 
bił Telera tępem narzędziem, dru- 
gi zaś usiłował zarzucić mu mary- 
narkę na głowę. Jednak przeracho 
wali się. Teler zręcznym ruchem 
zdołał wyswobodzić się z maryna- 
rki i, ująwszy obu rabusiów za 


Zamachy samobójcze 


Józef Woźniak, robotnik, lat 30, Ofiarom zawodów życiowych po 
(Pruszków), otruł się esencją octo | mocy udzieliło Pogotowie, poczem 
wą w bramie domu przy ul. Hożej | Wożniaka przewiozło do szpitala 
1 św. Łazarza, Czarnecką — do św. 
Ducha i Kuligowską—na Czystem. 


Helena Krajkermanowa, bez za- 
jęcia (Legjonowo)), otruła się jo- 
dyną w bramie domu Leszno 56. 
Desperatkę przechodnie przepro- 
wadzili do pobliskiego ambulato- 
rium Pogotowia. 


Wisła zwraca swe ofiary 


Funkcjonarjusze komis. rzeczne- 


karki, trzymał ich, jak w klesz- 
czach. W czasie walki jeden z ra- 
busiów ugryzł Telera w lewą rę- 
kę. Po chwili nadbiegł policjant, 
przy pomocy którego obu spraw- 
ców przeprowadzono do XII komi- 
sarjatu, gdzie zostali osadzeni w 
areszcie. Obaj zatrzymywani byli 
już kilkakrotnie notowani za gra- 
bieże. 

Telera, który odniósł 3 rany ką- 
sane palców lewej ręki i doznał po 
tłuczenia głowy oraz czoła, opa- 
trzył lekarz w ambulatorium Po- 
gotowia, 


Pelagja Czarnecka, przy mężu, 
lat 42 (Oboźna 7), otruła się rów- 
nież esencją octową. 

Marja Kuligowska, przy mężu, 
lat 26 (Wronia 4), napiła się kwa 
su octowego. 


140 psów 
zatrzymano na ulicach 


w lokalu TUR, Czerwonego Krzy- 
ża 20. S 


Skok z Il-go piętra 


Przy ul. Komitetowej 1, z okna 
II-go piętra klatki schodowej wy- 
skoczyła i upadła na asfalt podwó 
rza, jakaś kobieta, lat około 25-1U. 
Lekarz Pogotowia stwierdził pottu 
czenie czaszki i prawej ręki. Po 0- 
patrunku, desperatkę umieszczono 
w szpitalu Dz. Jezus. Przy despe- 
ratce znaleziono list, w którym, Ja” 
ko powód targnięcia się na życie, 
podaje rozpacz, wskutek zawodu 
miłosnego, po opuszczeniu przez 
narzeczonego. 


Psia plaga 


W ciągu doby ubiegłej pokąsa- 
ne zostały przez psy 2 osoby: przy 
ul. Prądzyńskiego 8, Sylwester A- 
merek, lat 9, uczeń (Wesoła 10) i 
przy ul. Tatarskiej 6, Janina Lato- 
sińska, lat 24, służąca (Ostroroga 
34); Poszwankowani, po opatrun- 
ku w _ ambulatorjum Pogotowia, 
zgłosili się do Państwowego Zakła 


du Higjeny. 
Kącik radiowy 
O OZ, 


Audycja regjonalna 


Dział dziecięcy organizuje na okres 
letni cykl audycyj, poświęcony po- 
szczególnym regjonom Polski. Audy- 
cje, opracowywane w formie obraz- 
ków, lub pogadanek podkreślają ođ- 
rębność obyczajów ludowych, gwary 
i pieśni danej dzielnicy kraju. W 
przygotowaniu cyklu wezmą udział 
poszczególne Rozgłośnie Polskiego Ra 
dja. Pierwsza z zamierzonego cyklu 


8), kąpiąc się w Wiśle, w miejscu 
niedozwolonem, natrafił na głębię 
i utonął, Pomimo zarządzonych 
poszukiwań, policja komis, rzecz- 
nego zwłok nie odnalazła. Pozosta 
wione na brzegu ubranie topielca 
zabrała policja. 


Co usłyszymy w Radio? 
SOBOTA, dnia 4 lipca 


6.30 „Kiedy rańne". 6.38 Gimnasty 
ka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.20 Dzien- 
nik poranny. 7.30 Program, 7.85 „Pa- 
rę informacyj”, 7.40 Muzyka (płyty). 

11.57 Sygnał czasu. 12,08 Trio 
Salonowe Polskiego Radja. 12.55 
„Przegląd prasy rolniczej '—inż. Ire- 
na Niewodniczańska. 13,05 Dziennik 
południowy. 13.15 Przerwa. 14.30 Or- 
kiestra Tadeusza Seredyńskiego (ze 
Lwowa). 15.35 Wiadomości gospodar 
cze. 15.45 Audycja dla dzieci star- 
szych w opracowaniu Henryka Łado- 
sza. 16.00 Koncert solistów. 16.45 
„Początki polskiej marynarki wojen- 
nej na Bałtyku” — odczyt, wygłosi 
dr. Kazimierz Lepszy. 17.00 „Pieśniar 
ki dzisiejszego Paryża* — radjoka- 
baret z płyt w układzie Jana Leskie- 
go i Mixnera. 17.30 Muzyka salonowa 
w wykonaniu Orkiestry Klubu Man- 
dolinistów „Sempre Vivo*. 17.50 „Pu 
szcza tucholska* — pogadanka, wy- 


głosi Stanisław Wasylewski. 18.00 
„Nasz program", 18.10 „Życie kultu- 
ralne i artystyczne stolicy“. 18.15 


Koncert reklamowy. 18.50 Pogadanka 
aktualna. 19.00 „Letni wieczór“ 
audycja muzyczna. 20.15 Audycja 
dla Polaków zagranicą. 20.45 Dzien- 
nik wieczorny. 20.55 „Bitwa pod Koś- 
tiuchówką* — odczyt, wygłosi Ju- 
ljusz Kaden - Bandrowski. 21.05 Re- 
cital śpiewaczy Stanisława Drabika. 
21.35 „Podwójne życie Symforjana 
Drucika'* — napisał Jan Tyszkiewicz. 
22.00 Wiadomości sportowe. 22.15 
Amerykańskie pieśni w wykonaniu 
Amelji Helmholz. (Z okazji Święta 
Narodowego Ameryki). 22.45 Mu- 


W związku z nowem zarządze- 
niem Komisarjatu Rządu w spra- 
wie zatrzymywania na ulicach 
wszystkich psów (bez kagańców), 
w ub. środę w całem mieście poli- 
cjanci zatrzymali 140 psów, które 
przewieziono do zakładu utyliza- 
cyjnego. 

se 

Ponieważ, zgodnie z przepisami, 
każdy pies powinien posiadać zna 
czek rejestracyjny, zaobserwowa- 
no od kilku dni wzmożone wno- 


szenie opłat podatku za psy w gej 


sach zarządu miejskiego. 


go wydobyli z Wisły 12-letnią Ha- 
linę - Walentynę Sotównę (Okopo- 
wa 22), uczennicę, która dn. 29 ub. 
m. utonęła podczas kąpieli w Wi- 
śle wprost Siekierek. 


Straż ratuje konia 


Przy ul. Inowrocławskiej, wpadł 
do glinianki koń z furą, należący 
do Stanisława Grosmana, wskutek 
nieostrożnej jazdy wożnicy, Jana 
Jagóry. Na miejsce przybył rekwi- 
zyt IV-go oddziału, którego stra- 
żacy po półgodzinnej akcji, konia 


wydobyli. 


Co grają w teatrach? 


TEATR NARODOWY: „Głupi Ja- 

+ i 

TEATR POLSKI: Od dziś „Tes- 
sa', przeniesiona z teatru Nowego. 

TEATR NOWY: Przedstawienia od 
wołane. 

TEATR LETNI: 
chalterja*. 

TEATR MAŁY. Przerwa urlopo- 
wa. 


TEATR KAMERALNY: przerwa 
urlopowa. 


TEATR MALICKIEJ: Dziś jubi- 
leuszowe 25-te przedstawienie intere- 
sującej sztuki Bernarda Shaw'a 
„Profesja pani Warren", granej od 
premjery przy stale wyprzedanej wi 
down.. Świetna reżyserja Sawana, 
efektowne dekoracje St. Kurmana i 
koncertowa gra:  Malickiej, Ciesz- 
kowskiej, Boneckiego, Rydzewskiego, 


„Podwójna bu- 


Wojteckiego i Dardzińskiego wywo- 
łują brawa przy otwartej kurtynie. 

W niedzielę o 4-ej ppł. jubileuszo- 
we 175-te najweselszej, węgierskiej 
komedji Bus-Feketego „Trafika pani 
generałowej z czarującą Malicką i 
zy! na czele licznego zespołu. 

TEATR J. KOROLEWICZ WAY- 
DOWEJ (KAROWA 18) daje co wie 
czór o 8 m. 15 najpiękniejszą ope- 
retkę „Gejsza” Jonesa. 

TEATR ROSYJSKI (Nowy Świat 
A Len W i niedziele 
omedję ug T. Dostojewski 
„Sen Wujaszka”, eten: 


` PREMJERA W „CYRULIKU*. 


Dziś w gmachu Cyrulika Warszaw-| H. 


skiego Hanka Ordonówna na czele 
ao zespołu af i kabaretu 
aje sensacyjną premjerę rewję sa- 
tyry politycznej, śmiechu i „piosenki 
pod tytułem „Frontem do radości”, 


Odpowiedzialny redaktor; Stanistaw Niemyski i 


audycja p. t. „Hej z góry — jadą | zyka taneczna w wykonaniu Małej 

Mazury" nadaje w sobotę, dnia 4 lip- st fara P. R. pod dyr. Zdzisław. Way 
ca o godz. 15.45 Rozgłośnia Warszaw | rzyńskiego. 23.30 Muzyka lekka (pły- 
ska. Po Mazowszu oprowadzi dziatwę | ty), . > 
„wujek radjowy”, Henryk Ładosz. 


0 polskiej marynarce 
wojennej 


Gdy patrzymy na świetnie rozwija- 
jace się życie naszego portu morskie- 
go, zastanawiamy się nad historycz- 
ną genezą naszej potęgi morskiej, 
pragniemy wiedzieć, jakie węzły hi- 
storyczne łączą nas z Pomorzem i pol 
skiem morzem. Początki polskiej po- 
lityki morskiej odnajdujemy już w 
odległej przeszłości naszego pań- 
stwa. Temat ten omówi dr. Kazimierz 
Lepszy w odczycie p. t. „Początki 
polskiej marynarki wojennej na Bał- 
tyku*, który nadany zostanie dnia 4 
lipca o godz. 16,45. 


„Radjo — kcbaret'" 
i „Letni wieczór” 


Sobota, 4 lipca przyniesie radjosłu- 
chaczom dwie audycje pełne dowcipu 
i wesołości. „Pieśniarki dzisiejszego 
Paryża“ oto tytuł radjokabaretu z 
płyt o godz. 17.00 Pieśni ułożył 
i wykona Jan Leski oraz Mixner. 
Sam tytuł tej audycji obiecuje dużo 
dowcipu i uroku. Druga audycja so- 
botnia, również wielce obiecująca to 
„Letni wieczór”, który rozpocznie się 
o godz. 19.00, Doskonali artyści, jak 
popularne siostry Burskie, Bronisław 
orowicz objęli część Śpiewaczą tej 
audycji, Mira Grelichowska — recy- 
tację, Witold Rybczyński i Marjan 
Altenberg grać będą pogodne utwory 
na dwóch fortepianach, Teodor Gór- 
ski zaś na teoli i harmonji. 


Szukalski. Wstęp dla członków TUR, 
PPS i Związków klasowych 20 gr. 
od osoby. Zapisy zgłaszać należy W 
poniedziałek i wtorek od 5—7 wiecz. 


[Nasza Rubryka 


PRACY GOŃCA, PRAKTYKAN- 
TA, POMOCY przedstawiciela firmy 
lub innej poszukuje oddawna pozo- 
stający bez pracy młody człowiek. 
Zgłoszenia Czesław Kalinowski, ut. 
Nowolipki 59 m. 3. Ze względu na 
stan materjalny proszę o pośpiech. 


kanie. Zakres gimnazjalny. 
6-52-61, 4—6. i 


PIASECZNO! Absolwentka mate- 
matyki udziela matematyki, fizyki, 
polskiego, niemieckiego, przygotowu- 
je do egzaminów extena i konkurso- 
wych. Wiadomość: telefon 11-72-21. 
2:30—3.30. 


STUDENTKA PEDAGOGIKI uczy 


dorosłych skróconą metodą. Postępy 
zapewnione. Tel. 11-72-21, 


MŁODA DZIEWCZYNA poszu- 
kuje pracy do wszystkiego albo na 


Tel. 


ska 94 m. 45. 


| OGŁOSZENIA DROBNE | 


BIŻUTERJĘ, tvn. KWITY 


lombardowe kupuje, placi 
ceny. Hefen, Miodowa 2, 


STUDENT udzieli lekcji za miesz- 


przychodnią, Wiadomość: Grzybów-. 


wysokie | 


Zmiany 


NR. 210 AWA 


w ruchu iramwajowym 


Od niedzieli, dnia 5 b. m., wcho- 
dzą w życie inowacje w rozplanowa- 
niu komunikacji tramwajowej w 
Warszawie. Chodzi o stałe połączenie 
Pragi z Żoliborzem, Grochowa z dwor- 
cem Gdańskim oraz rozszerzenie ko- 
munikacji nocnej na dalsze peryfe. 


rje. 


Linja Nr. 4 przedłużona zostaje 
do pl. Wilsona na Żoliborzu. Wozy 
jej będą iść ulicami; Szymanowską, 
gen. Zajączka, Mickiewicza do pl. 
Wilsona i spowrotem ulicą Feliń. 
skiego -i Mierosławskiego do ul. Mie- 


kiewicza. 

Linja Nr. 28 z pl. Krasińskich 
będzie przedłużona do dworca Gdań- 
skiego ulicami: Nowiniarską, Fran- 
ciszkańską, Nalewkami, pl. Mura- 
nowskim, Sierakowską, dw. Gdański 
i spowrotem dalej dawną trasą. 

Linja nocna Nr. 10 — zamiast 
do dworca Wschodniego — będzie 
skierowana ulicą Ząbkowską do pę- 
tlicy na krańcu ul. Radzymińskiej. 

Linja nocna Nr. 20 od ulicy Mły- 
narskiej będzie przedłużona przez 
ul. Wolską na ul. Bema do mijanki. 


Zarządzenia władz kolejowych 


Warszawska dyrekcja kolejowa 
wydała zarządzenie o uruchomieniu 
w najbliższą niedzielę, 5 b. m., wszy- 
stkich możliwych punktów sprzedaży 
biletów na dworcach kolejowych w 
Warszawie. Dodatkowe kasy będą 
uruchomione w hali dworca Główne- 
go od strony ul. Chmielnej, przyczem 
kasy Nr. 9 i Nr. 10 sprzedawać będą 
wyłącznie powrotne bilety wycieczko- 
we. Zarządzono też, aby 4 i 5 b. m. 
kasy dokonywały sprzedaży biletów 


w ruchu dalekobieżnym na jeden dzień 
naprzód. 

W ruchu podmiejskim uruchomio- 
ne będą w niedzielę warunkowe po- 
ciągi dodatkowe, niezależnie od sta- 
łych pociągów dodatkowych. Pociągi 
warunkowe będą wyprawiane w mia- 
rę potrzeby. 

Wszystkie oddziały „Orbisu” czyn- 
ne będą w niedziele i święta w godz. 
od 9 rano do 12 w południe. 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA: „Na zgliszczach szczęścia", | KOMETA; „Epizod“, 


APOLLO: „Senorita W masce“ i 
samochód nr, 99“, : 

ATLANTIC: „żona dwóch mężów”. 

AKRON: „Wyspa skarbów“ i „Mści- 
ciel prerji”. 

ANTINEA: „Sprzedany głos“ i „Czte 
rech Dżetelmenów*. 

AS: „Księżniczka przez 30 dni“ i „No 
wi ludzie“. 

AMOR: „Taniec miłości“ i „Madame 
Butterfly“. 7 

BAŁTYK: „Nocne motyle“. 

BIS: „Hrabia Monte Christo“ i do- 


datki. 
CAPITOL: „Mały Marynarz'”. 
pocz. 4 


CAPITOL niedz. 12 


Pierwsza polska komedja morska 


IF R y N MAŁY 


ARZ 


M. BOGDA—H. GROSSÓW- 
NA—F. BRODNIEWICZ—A. 
FERTNER — W. CONTI 


CASINO: „Casino de Paris“. 


CASINO » +, 10 
AL. JOLSOŃ 


w filmie 


(asino de Paris 


COLOSSEUM: „Manewry miłosne“ i 
„Sen nocy letniej", 
COLOSSEUM (Małe): 

Indjan“. 
CORSO: „Ewa“ i rewia, 
CZARY: „10-ciu 
jemnica czarnego lądu“, FA 
ELITE: „Nie miała baba kłopotu 1 
„Przygody rekruta', 
EUROPA: „Mam 19 lat“. 
FAMA: „Doktór X“. 
WILHARMONJA: „KW 
FLORIDA: „Katiusza* i „Na 
Oceanu“. 
FORUM: „Zew dzikich“ 
mateczka“. 
HELJOS: „Jasnowidz“, 
HOLLYWOOD: „Baron 


HOLLYWOOD 


Pocz. w dni pow. 6, 8, 10 
„ niedz, i święta 4 6, 8, 10 


„Pogromcy 


iat Hawai“. 
dnie 


i 


Cygański“. 


Baron Cygański 


operetka illmowa 
JANA STRAUSSA 


LOS: zamknięty do 1 września, _ 
MASKA: „Skandale mijonerów* i „A. 
I. I. 4 zatonęła”, | 
MEWA: „Walczę o życie“ i „Kobieta 

oichidea'". 

METRO: „Marzenia miłosne" i rewia. 
MUCHA: „Oskarżam Cię matko 
i rewja. à 
MINERWA: „Człowiek dwuch świa- 

tów" i „Bez honoru“. 
NOWA TOMBOLA: „Don Juan“ 
„8 godzin d-ra Morgana, 


Pawiaka“ i »Ta- | POPULARNY: 


i 


Kino- 


Teatr KOMETA 


ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51. 


Znakomite arcydzieło austrjackiej 

produkcji odznaczone złotym me- 

dalem na Międzynarodowej Wysta- 
wie Filmowej w Wenecji 


MAJESTIC: „Takie są dziewczęta”, 
MIEJSKI: „Wesołe szaleństaw', 


Kmo MIEJSKIE 


Początek seansów godz. 6 — 8 —10 


WESOLE SZALEŃSTWO 


Francis Lederer 
Franciszka Dee 


Ceny miejsc: Parter od 75 gr, 
Balkon od 50 gr. Ulgowe po 50 gr. 
Z Z S 


OKO PRASKIE: „Należę do Ciebie“ 
„Anioł powiada“. 
PAN: „Whisky i dolary“ i „Ala w 


krainie u cezara“. 


PAN œ: 


dozwolony od lat 7 


2 filniy == 2 brylanty światowej 
kinematografji w jednym programie 


1+ WHISKY i DOLARY 
2 ALA w krainie czarów 


W rol. gł: GARY COOPER, 
W. C. FIELDS 
na czele 14 gwiazd 


PETIT TRIANON: „Chińskie morza“ 
i „Spełnione sny“, 


ARN „Stoworzona do ca- 
łowania" i rewja. 


PROMIEŃ: „Bengali“, 
PRAGA: „Kochaj tylko mnie“ i re- 
wia. Í 
RAJ: „Nie miała baba kłopotu“, 

RIALTO: „Pokój nr. 309“, 


„Mała RIVIERA: „Urojony świat“ i film 


sowiecki". 
RENA: „10 z Pawiaka“, 
ROXY: „Dawid Copperpeld*, 
SFINKS: „Brygada śmiałych” i 
wia. 
STYLOWY: „Wielki plan“, 


SOKÓŁ: „Szkarłatny kwiat“ i „Ro- 
binson i Piętaszek. 


TON: „Całe miastoa o tem mówi“ i 
„Arcylokaj*. t 


UCIECHA: „Pieniądz“, 


UNJA: „Za chwilę szczęścia” 
„Przybłęda', 


KINO VARIETE „ 46, s, 10 


(Gmacn Cyrku) Ordynacka 1 
WIELKI PODWÓJNY Program 
OSTATNI POSTERUNEK 
z Cary Grant 
A.B.C MIŁOŚCI 
DYMSZA, BOGDA—KRUKOWSKI 


Ceny od 54 gr. 
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE 


re- 


i 


a A S 


-> Drukarnia Sp. Nakł.- Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 


